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w zawalonej 


W dniu wczorajszym koło godz. 
18.10 dał się odczuć na polsko-nie 
'mieckiem pograniczu śląskiem sil- 
ny wstrząs ziemi. 

Wstrząsy te odczuli przede- 
wszystkiem w pełnej sile górnicy, 
pracujący w kopalniach, na po- 
wierzchni natomiast były one sła- 
bo odczuwalne. 

Ośrodek wstrząsów znajdował 
się w okolicach Bytomia. 


Wkrótce nadeszła wiadomość, 
iż spowodowały one zawalenie się 
dwu sztolni na kopalni „Karsten 
Zentrum” w Bytomiu. oddalonych 
od siebie o 50 metrów. Na pozo- 
stałych kopalniach zarówno po 
stronie niemieckiej, jak i polskiej, 
żadnych szkód nie zanotowano. 


W Bytomiu przystąpiono na- 
tychmiast do akcii ratowniczej. Ko 
lumny ratownicze, nieustannie się 
zmieniając. z pełnem poświęce- 
niem rzuciły się- do odrzucania 
zwałów, aby dotrzeć do zasypa- 
uych 11 górników. 


Pukania w rury, przeprowadza- 
jące do miejsc pracy wodę i sprę- 

e powietrze. dowodziły, że za- 
sypani górnicy żyją. 

„ Koło godz. 2-ej nad ranem udało 
się odkopać pierwszego górnika, 
kopacza z Miechowic. jednak już 
nieżywego. 

W ciagu dalszych prac znalezio 
no zwłoki dwu dalszych górników: 
drugiego kopacza z Miechowic i 
zastępcę sztygara Spalleka z By- 
za Prace prowadzone są da- 
ei. 


Dziś rano słychać było nadal sy 


ROTO ARE A CE Pc ną M PORE o a 


Katastrotalne skutki wstrząsu ziemi 
Jedenastu górników zasypanych 


Kopalni pod Bytom em 


gnały. Sytuacja zasypanych jest 
widocznie niebezpieczna. bowiem 
nieustannemi pukaniami w rury, da 
ją oni znaki. jakby domagając się 
przyśpieszenia robót. 

Wstrząs ziemi, który spowodo- 
wał katastrofę na kopalni „Karsten 
Zentrum“ jest charakteru tektonicz 
nego; wstrząsy takie powstają w 
związku z kształtowaniem się głę” 
bokich warstw skalnych skorupy 
ziemskiej. Tego rodzaju wstrząsy 
nie są rzadkością na Górnym Ślą- 
sku i są zupełnie niezależne od 
wstrząsów sztucznych. spowodo- 
wanych przez prace podziemne. 
Stwierdzono. iż centrum wstrzą” 
sów tektonicznych znajduje się 
pod Rvtomiem. dlaczego właśnie 


MOSKWA, 7.3. — „Charkowskij 
Komunist* donosi, że przywódcy 
emigracji ukraińskiej w Berlinie we 


stami rosyjskimi. 

Grupa ukraińska Ostranicy przy- 
jęła w swe szeregi większość człon 
ków rozwiązanego przez władze 
niemieckie towarzystwa rosyjskiego 
„Rond“, a syn hetmana Skoropad- 


MOSKWA, 7.3. — Według ostat- 
nich wiadomości, otrzymanych od 


Wybuch prochu 


w Rembertowie 


Of'erą padło 5 robotników 


W wojskowych zakładach piro- 
technicznych w Rembertowie pod- 
czas laboracji pocisków  artyleryj- 
skich wydarzył się wypadek, które- 
go ofiarą padło 5 robotników. 0 
godz. 10 min. 30 przedpoł. w bu- 
dynku Nr. 31 pod kierunkiem maj- 


——— ++: - 


stra fabrycznego nabijano masą 
wybuchową ślepe pociski artyle- 
ryjskie. W -pewnej chwili - wskutek 
nieostrożności nastąpił wybuch ma 
sy prochowej. Poparzeniu rąk i 
twarzy uległo 5 osób. Rannych i po 
parzonych opatrzył lekarz fabrycz- 
ny. 


Ugoda Ukraińców 
z monarchistami rosyjskimi 


szli w ścisły kontakt z monarchi- 


 Pekajaąaca kra 


Grozi zagładą rozbitkom z „Czeluskina 
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UL. MIEŁĘCKIEGO 8 
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OTW A D E 
REPREZENTACJE 


BIELSKO, Kofejowa, 11, tet. 26-94 
SOSNOWIEC Będzinska 12, t. 6-42 
CIESZYN, wlica Gięboka 20 
RYBNIK, 
TARNOWSKIE 


Konferencja 
byiych premierów 


Jak słychać, wczoraj rozpoczęły 
się w Warszawie narady b. premje 
rów z udziałem obecnego premjera, 
p. J. Jędrzejewicza. 

W naradzie biorą udział: prof. 
Bartel, marsz. Świtalski, prezes Sła 
wek i p. Prystor. 

OLAĆ 


Akt pokoju gospodarczego 


_ polsko - niemieckiego 


W dniu wczorajszym Minister , wane będą już z dniem 15 b. m. 
spraw zagranicznych p. Beck i po- Wynikiem tego protokułu będzie 
seł niemiecki w Warszawie, von | usunięcie anormalnych stosunków 
Moltke, podpisali protokuł polsko - | w obrocie gospodarczym polsko - 
niemiecki, dotyczący zniesienia za- | niemieckim. 
rządzeń bojowych i t. zw. konflik- 
tu gospodarczego polsko - niemiec- 

| kiego. 


Mikotaja 
GÓRY = 


Reja © 


w tej okolicy, nie zdołano jeszcze 
wyjaśnić. 


Protokuł ten bedzie ratyfikowany 
jednakże postanowienia jego stoso 


skiego zaręczył się z córką wielkie- 
go księcia Konstantyna Konstanty- 
nowicza. 

Na zaręczynach był obecny były 
dowódca białej armji na Bałtyku, 
Awałow - Bermont, oraz liczni ofi- 
cerowie Reichswehry i wyżsi urzęd 
nicy _ niemieckiego ministerjum 

| spraw zagranicznych. 


Poseł niemiecki w Warszawie, 
min. v, Moltke. 


rozbitków z „Czeluskina* w miej- 


scu gdzie znajduje się obóz rozbit- +::0::: 


ków AT się w lodzie nie- i k 

bezpieczne szczeliny i pęknięcia. B 

Lody bezustannie poruszają się, iS up ranny 
tworząc w niektórych miejscach W wynacku samochodtw"m 


spiętrzone góry lodowe. 

W ciągu ostatniej nocy barak, w 
którym mieszka połowa ogólnej 
liczby rozbitków, spowodu powsta- 
łej w lodzie szczeliny — przełamał 
się na dwie części. Na szczęście nie 
było żadnego wypadku z ludźmi. 


LILLE, 7.3. — Mgr. Lecomte, bi- 
skup m. Amiens, uległ ciężkim po- 
ranieniom w wypadku samochodo- 
wym. 

Stan wielkiego społecznika i przy 
jaciela Polaków jest b. groźny. 


Narady z Anglikami 


o uporządkowanie stosunków handlowych 


Wczoraj przybyła do Warszawy wy, jako kierownicy delegacji, 


grupa przedstawicieli brytyjskiego 
życia gospodarczego w celu prze- 
prowadzenia bezpośrednich roz- 
mów z reprezentantami polskich 
organizacyj gospodarczych. Roz- 
mowy te będą dalszym etapem ro- 


Miljoner hersztem 
szajki bandyckiej 


CHICAGO, 7.3. — Sensację wy- koju hotelowym. Ciało ń 
È 3 przeszyte „za - 
wołała tu zagadkowa śmierć chica- | było 6-ma kulami rewolwerowenii. palies a A acz 
gowskiego  miljonera nazwiskiem Jak się okazało, Pope stał na cze departamentu handlu zamorskiego 


le jednej z grasujących szajek ban- 


dyckich. pp. Mullinsa i Lyalła, którzy obec- 


Pope. 
Bisleżlono go martwego w po- nie również przybyli do Warsza- 


W dniu dzisiejszym przedpołud- 
niem delegacja odbędzie plenarną 
konferencję z  przedstawicielami 
stołecznego handlu i przemysłu, za 
interesowanego w eksporcie do 
Anglji oraz w imporcie artykułów 
brytyjskiej wytwórczości. Popołud 
niu natomiast odbędą się meryto- 
ryczne obrady na terenie Izby Q- 
raz szeregu związków gospodare 
czych. 
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Zastonówmv sie troche... 


Są państwa duże i sa małe, są 
bogate i są biedniejsze. Ale w 
każdem z tych państw stolica — 
siedziba najwyższego dostojnika 
i władz naczelnych — iest „ocz- 
kiem w głowie“ ogółu obywa” 
teli, jest miastem spośród jego 
miast, jeżeli nie największem, to 
najpięknejszem i najbogatszem. 
Jest miastem reprezentacyjnem. 

Tak jest wszędzie, na całym 
świecie, tylko nie u nas, w Pol- 
sce. 

Warszawa — stolica przeszło 
30-milionowego państwa, szyb- 
ko wkraczającego w rodzinę mo 
carstw europeiskich — miasto 
siódme co do wielkości w Euro- 
pie, któremu pod tym względem 
ustępuje nawet stolica Włoch — 
ta Warszawa jest prawdziwym 
kopciuszkiem w porównaniu Z 
małemi nawet  siostrzyczkami 
swemi stołecznemi. 

Niema doprawdy nic „stołecz” 
nego“, poza tytułem urzędo- 


Prezenti SOWIEGKA 
dia Forda 


* RYGA, 7.3. — Z Moskwy dono- 
szą, że na parowcu „Excelsior“, 
który odpływa z Odessy do Nowe- 
go Jorku, państwowa fabryka: auto- 
mobilów w Górkach wysyła dwa 
wyprodukowane w Z. S. R. R. sa- 
mochody luksusowe, jako prezent 
dla Henryka Forda. 


- Czwartek, 8 marca 1934 r. -. 


wym, w naszej Warszawie. 
Wielkie, milionowe skupisko lu- 
dzi — nadomiar nie grzeszących 
zbytkiem kulturalnych manier, 
potężny błok domów. starych, 
źle utrzymanych, wśród których 
zrzadka tylko trafia się jakiś no- 


woczesnej konstrukcii „rodzy- 
nek“ architektoniczny — i to 
wszystko. 


Prawdą jest, że wzięliśmy tę 
Warszawę w spuściźnie po ro” 
syjskim najeźdzcy w jednej ko- 
szulinie, prawdą jest, że wojna 
na ziemiach polskich szalejąca 
nie przyczyniła się do podniesie 
nia splendoru miasta, prawda 
jest, że jesteśmy państwem 
wskrzeszonem po latach niewoli, 
niebogatem jeszcze, którego nie 
stać na luksus zdobienia swej 
stolicy. 

Ale co innego luksus, a co in- 
nego względna bodai w pojęciu 
europejskiem schludność, Nie 
chodzi o płace, o kosztowne a 
mało użyteczne gmachy, nie cho 
dzi o bogate pomniki, nie chodzi 
0 „Rolls-Royce“, nie chodzi o 
przepych „city“, który ma olś- 
nić cudzoziemca, aby  osłonić 
nędzę przedmieść. Tego nikt u 
e od stolicy naszej me wyma- 
ga 

Chodzi o rzecz inna. Bo posłu 
chaimy co mówia o Warszawie 
niektóre daty statystyczne: 


ZWŁÓCWE SĄDÓW. DORAZNYCH 


pełnomocnictwa dla Prezydenta R. P. 


Dn. 6 b.m. w godzinach popołudn'o- 
Arych odbyło się posiedzenie Rady Mi 
Justrów. 

Rada ministrów postanowiła uchylić 
postepowanie doraźne przed sądami 
powszechnemi, wprowadzone rozporzą 
dzeniem z dnia 26 sierpnia 1932 r.- w 
stosunku do .wszystkich przestępstw, 


tem rozporządzeniem objętych, z wy- 
iątkiem spraw szpiegowskich. 

Wreszcie Rada Min'strów postanowi 
ła wnieść do Sejmu projekt ustawy © 
pełnomocnictwach dla Prezydenta R. 
P. na okres od zamknięcia bieżącej se- 
sji do następnej sesji zwyczajnej. 


Na jedną izbę mieszkalną w 
stolicy Polski przypada prawie 
4-ch (3,9) mieszkańców, gdy np. 
w Londynie cztery izbv wypada 
ią na jedną rodzine. Bezdomni 
warszawscy mieszczą się w 10 
schroniskach, w których na 3 i 
pół tysiąca izb przypada 4 i pół 
tysiąca rodzin. Tak — rodzin, 
całych rodzin! Czyli, że jedna 
rodzina zajmuje tu mniej niż je- 
dna izbę, 

-Tak sprawa przedstawia się 
pod względem mieszkaniowym.. 
A pozą tem...? 

Warszawa, nie posiadająca 0-7 
kolic ładnych — jest pod wzglę- 
dem zieleńców nabardziej upo- 
śledzonem miastem na całej kuli 
ziemskiej. Na jednego iei miesz- 
kańca przypada tylko 1,6 m. zie 
leni! O ubóstwie tego stosunku 
niech Świadczy porównanie sto” 
ficy z 5-ciokrotnie mniejszym od 
niej Krakowem, gdzie na jedne- 
go mieszkańca przypada peł- 
nych 40 m. zieleni — 25 razy 


st 


"Nr. 07. 


Dostojnik w lłachmanach 


więcei! 

To jeszcze nie wszystko. | 

Stolica Polski posiada „aż“ 5 
— dosłownie: pięć kąpielisk. Je- 
dno na 200.000 mieszkańców! 

Nie dość cyfr? Więc jeszcze 
jedna: Istnieje w tej chwili w mi 
lionowej Warszawie zaledwie... 
16 ustępów publicznych. A nie 
byłoby ani jednego, gdyby nie 
„poczciwy“ kapitał zagranicz- 
ny, bo wiedzieć trzeba. że wszy 
stkie te 16 publicznych ustępów. 
powstało sumptem finansistów. 
zagranicznych i przez nich Są.» 
eksploatowane. 

Możnaby w nieskończoność, 
chyba cytować dowody cywili- 
zacyjnej nędzy stołecznej War- 
szawy. Ale j te, które tu przyto 
czyliśmy aż nadto stwierdzają 
iakt niezaprzeczony: 

Warszawa — to stolica z imie 
nia tylko. To dostojnik, pod któ- 
rego urzędowym, błyszczącym 
strojem, kryją się łachmany nę* 
dzarzą, 


. 
. 


Długi różaniec spraw i ustaw 


załatwił Sejm we wtorek 


Na wtorkowem plenarnem posiedze- 
miu Sejmu krótką dyskusię wywoła- 
ła nowela do ustawy o honorowem do 
żywotniem uposażeniu Prezydenta 
Rzeczypospo! tej. Noweła ta spowodo- 
wana jest koniecznością dostosowania 
wyżej wymienionej ustawy do nowych 
przepisów o uposażeniu funkcionarju- 
szów państwowych. Komisia budżeto- 
wa wprowadziła poprawkę, polegają- 
cą na tem, by ustępujący Prezydent 


„otrzymywał dożywotnie honorowe u- 


posażenie w pełnej wysokość grupy 
pierwszej uposażenia zasadniczego 
funkcjonarjuszów państwowych. 

Przeciw tei noweli wystąpił 


pos. 
Kornecki (Kl. Nar.). 


domagając się 


| odesłania jej spowrotem do komisii, 


by rozpatrzeć łą wraz z «<całoksział- 
tem uposażeń urzędników, pos. Pio- 
trowski (PPS). przychylając się - do 
wniosku swego przedmówcy i wystę- 
piac przeciw ustawie. poruszył spra- 
wę uposażeń wojskowych w stosunku 
do których p. Marszałek Piłsudski — 


Polacy gdańscy nie wyrzekną się swej polskości! 


Dzikie szykany soltysa 


w stosunku do bezrobotnych 


GDANSK, 7.3. Sołtys gminy Ma- 
łe Montowy na terenie Gdańska za 
żądał od Połaków Jana i Teodora 
Nawrockich, którzy jako bezrobot 
ni zmuszeni Są Stemplować swe 
karty, celem otrzymania zapomógt. 
aby przy wchodzeniu do urzędu 
gminnego pozdrawiali sołtysa. po- 
zdrowieniem narodowo ~ Socjali- 
Stycznem. 


; Nawroccy żądaniu temu odmówi 
li. Sołtys zakazał im wobec tego 
przychodzenia do urzędu, wskutek 
czego bezrobotni Polacy, nie mo- 
ząc 'stemplować swych kart, pozba 
wieni są zapomór. 


l 


Nauczyciel miejscowy Fizel za- 
wezwał następnie Nawrockich do 
siebie, żądając ponownie spisania 
protokółu w sprawie przyjęcia ich 
dzieci do Szkoły polskiej. 

Nawroccy zażądali w protokóle, 
) 


aby dzięci ich były zapisane do 
szkoły polskiej. mimo. iż soltys na 
mawiał ich do wymeldowania dzie 
ci ze szkoły polskiej i zgłoszenia 
do szkoły. niemieckiej. popierając 
swe namowy pogróżkami! 


8 Polaków zwolniono 


z kazamat litewskich 


RYGA, 7. 3. — Według wiado- 
mości. otrzymanych z Kowna — 
wczoraj zwokiiono z więzienia 8 
Poiaków, aresztowanych podczas 
ostatnich antypolskich zajść aa Li- 


twie. 
Zwo'oienie nastąpiło, jak oficjal- 


nie wyjaśniają, w związku z amne- 
stią. ogłoszoną spowodu Święta 16 


lutego. + 


jak się wyraził — miał jakoby wstrzy 
mać wypłacenie dodatków wyższym 
wojskowym. 

W odpowiedzi na wywody posłów 
opozycyjnych referent pos. Polakie- 
wicz (B. B.) sprzeciwił się odesłania 
projektu do komisii i wyraził ubolewa 
nie, że posłowie podjęli dyskusię nad 
tym projektem i prostował twierdze- 
nia przedmówców. jakoby ustawa upo 
sażenowa odnośnie do uposażeń woj 
skowych była rozporządzeniem Mini- 
stra Spraw Wojskowych wstrzymana. 
Stwierdza, że dekret uposażeniowy 
jest w stosunku do wojskowych wy- 
konywany. „Prosi Izbę o uchwalenie 
proiektu w myśl wniosku komisii. 

W głosowaniu wn'osek pos. Kornec- 
kiego został odrzucony, a projekt tt- 
stawy uchwalny w obu czytaniach. 

W dalszym ciągu obrad dyskuwtową 
no nad ustawą o ochronie przyrody, 
która to ustawa normuje zagadnienie 
tworzenia parków narodowych, a któ- 
rą również przyjęto. w obu czytaniach. 

Przyjęto dalej ustawę o ochronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. U- 
stawa ta upoważnia Ministra Spraw 
Wojskowych do wydawania potrzeb- 
nych zarządzeń, przygotowających 
obronę przed atakiem lotuiczym na 
wypadek wojny. 

Pozatem z ważniejszych ustaw t- 
chwalono nowelę do ustawy o urzą- 
dzaniu łoterii i ustawę o filmach. Pierw 
sza z tych ustaw upoważnia ministra 
Skarbu do normowania wysokości Q= 
płaty z wygranych na rzecz skarbu 
Państwa. Dotąd wstawa  ustalała, że 
potrącenia te pobierane być maia w 
zm 20 proc. od sumy wygra- 

Ustawa o filmach natomiast reguki- 
je całokształt spraw, związanych z 
prowadzeniem przedsiębiorstw filmo- 
wych, przyczem obniża granice wieku 
z lat 18 na 17 która stanowi o możli- 
wości wskazania uczęszczania młodzie 
ży ma widowiska filmowe. 

Obie te ustawy przyjęto w obu CZY 
tantach. 

Na tem porządek dzienny został WY- 


czerpatty: ] 

Następne posiedzenie Sejmu odbe- 
dzie się w czwartek o godz. 4-648 PO 
pð. = 
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Chorzowianie demonstrują 


100 tysiecy Tea 


zapłacił dr. Englisch 


Postánowieniem sądu okręgowe- 
go w Katowicach został. wc<zorai 
wypuszczosiy aa wolną stopę za 
zgodą prokuratora były syndyk 
spółki akc. „Giesche“ dr. English, 


wmieszany w głośmą aferę prze- 
mytu. 

Wypuszczenie na wolną stopę 
nastąpiło za kaucją w wysokości 
100 tys. zł. 


Prokurafor zapowiada apelację 


Sprawą Skazanych dyr. nie skończona 
Dyr. Jungels pozostanie w areszcie 


W związku z zapadłym przed pa 
ta dniami wyrokiem przeciwko 
Augustowi Viderowi, dyrektorowi 
firmy „Gotab” oraz Jerzemu Jun- 
gelsowi i doktorowi Józefowi Go- 
rolowi, dyrektorom S. A. „Godula“ 
i „Wirek“ oraz Wilhelmowi Roge- 
rowi, kierowaikowi działu budow- 
lanego tych spółek, vice-prokura- 
tor Nowotny zapowiedział wczo- 
raj apelację od niskiego wymiaru 
kary odnośnie oskarżonych Videra, 
Jungelsa i Rogera oraz od waiosku 


uwałlniającego dr. Gorola, i zażądał 
dostarczenia wyroku aa piśmie dla 
przygotowania apelacji. 

Sąd okręgowy rozpatrywał po- 
zatem wczoraj aa niejawnem  po- 
siedzeniu wniosek obrońcy oskarżo 
nego Jungelsa o wypuszczenie go 
za kaucią 50 tys. zł. na wolną sto= 


Wniosek ten został<przez sąd od- 
rzucony i środek zapobiegawczy w 
postaci aresztu utrzymany oadal. 


2 dni potrwają prace 
mad naprawą w hucie „Pokój 


W związku z katastrofalnym wy- 
buchem w hucie „Pokój“ w No- 
wym Bytomiu bawiła w ciągu 
wczorajszego  orzedpołudnia po- 
nowuie komisia techniczna z ra” 
mienia inspekcji pracy w Król. Hu- 
cie celem ustalenia przyczyny eks- 
plozji. 

Komisia stwierdziła, iż wybuch 
nastąpił w chwili puszczenia do rur 
zęeszczonego i ochłodzonego, po- 
wietrza pod ciśnieniem pół atmo- 
sfery. które zamierzaao doprowa- 
dzić do jednego z wysokich pie- 
ców,'iaki miał być właśnie uru- 
chomiony. 

Prawdopodobnie w rurach aa- 
gromadziły się gazy i w chwili 
puszczenia agęszczonego powie- 
trza. wytworzyła się mieszanka 
wybuchowa, która spowodowała 
eksplozię i wysadzenie pokryw w 
zbiorniku. 


Prace dokoła naprawy uszkodzo 
nych zbiorników i wymiany znisz 
czonych rur potrwają około 2 dni, 

Poza maszymistą Piotrem Ry- 
niorzem. który doznał cieżkich po- 
parzeń i znajduje sie w  szpitaiu 
hutniczym, została zraniona Ro- 
zalia Walczakowa, handlarka grzy 
bów z Koszarawy. pow. Żywiec. 

W krytycznej chwili bawiła ona 
w mieszkaniu Bartoszów przy ul. 


Niedumego 12. sąsiadującem z 
mieszkaniem Bałachowskiego, zde 
molowanem jak wiadomo przez 
pokrywę zbiornika. która wpadła 
przez Okno. 

Wałczakowa została zraniona 
dużym nitem. który przebiwszy 
ścianę i szafe. wpadł do mieszka- 
nia Bartoszó” 


Walczakowa udała się do szpi” 
tala huiniczego. 


Za odmowę wydania wódki 


Zgraja opojów zdemolowała restaurację 


Restauracja Edyty Poszównej w 
Brzozowicach - Kamieniu była 0- 
nepdaj wieczorem terenem 

skandalicznej awantury, 

wywołanej przez ok. 20 podgazo” 
wanych jegomościów, którzy pro- 
szeni przez właścicielkę, by opu- 
ścili lokal, nietylko, - że nieuczynili 
zadość jej życzeniu, ale 

wprawiłli w ruch krzesła i Stołki 
niszcząc i demolując wnętrze resta 
uracji, które mrzedstawiało obraz 


Zmasakrowane zwłoki 
rębacza 


W ubiegty witorek wieczorem w 
podziemiach ‘kopalni „Wolisgang 
Wawel“ w aKrol Emanuel zdarzył 
się śmiertelny wypadek gómiczy. 
Wskutek oberwania się stropu na 
filarze pokładu Roden zginął przy- 

sypamy węglem rębacz, 21-letni 
4 Wałaszek z Rudy (Korfante- 
mo 

Z pod zwałów wegla wydobyto 
strasznie zmasakrowane zwłoki 
nieszczęśliwego i przewieziono je 


2 drobnych dzieci. 


niczem po najeździe Hunów. 
Dopiero wezwane) na miejsce po 
licji udało się wyprowadzić 
opojów na ulicę. 
Przy okazji wyprowadzamia ostat- 
niego, najbardziej upartego „moczy 
mordy“ powstała ponownie awan- 
tura z policjantami, których pijani- 
ce usiłowały poturbować. ` 
Jedynie pałkom gumowym za- 
wdzięczają policjanci swe ocalenie. 
Przy tej okazji zatrzymali oni wła- 
ściwego sprawcę tej burdy . Woj- 
ciecha Paligę, rzeźnika z Król. Hu- 
ty. Do ukończenia dochodzeń za- 
trzymano Paligę w areszcie. 
Dochodzenia prowadzi Komenda 
Powiatowa Policji w AP 


wicach. 
Chłopiec 
pod samochodem 


Na ulicy Pocztowej obok nowej 
szkoły powszechnej w Piotrowi- 
cach wpadł pod samochód o: 
wy Si 31 3129, przebiegający przez 
jezdnię 6-letni Zbigniew Lam o: 

ny przodem wozu chłop- 
czyk doznał silnych okaleczeń. 

Po udzieleniu mu pomocy lekar 


| 


przeciwko połączeniu z Król. Rufą 


Wczorajsze krótkotrwałe pósie- 
dzecie Sejmu Śląskiego zakończy- 
ło się odesłaniem: wszystkich 
spraw, znajdujących się na porząd- 
ku obrad, do poszczególnych komi- 
syj sejmowych. 

Jedyaie głos zabierali posłowie 
klubu socjalistycznego odnośnie 
wniosku nagłego w sprawie wy- 
jednania zasiłków ustawowych dla 
turousowo urlopowanych robotni- 
ków. 

Również i najciekawszy pudkt 
posiedzenia, odnoszący się do pro- 
jektu ustawy połączenia gminy 


Antypolska 
w szkołach 


musi być 


Władze szkolne oddawaa już 
stwierdziły, że aa terenie szkół 
maiejszościowych prowadzona jest 
zdecydowana propaganda antypol- 
ska, której konsekwencją są godne 
ubolewania wypadki antypolskich 
prowokacyj ze strony dzeci szkol- 
oych, malowanie swastyk, postpo- 
nowanie godeł państwowych i wi- 
zerunków dostojników państwo- 
wych, 


Po głośnych wypadkach na te- 
renie drugiej szkoły moiejszościo- 
wej w Król. Hucie, które zakończy- 
ły się zapowiedzią pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej rodziców 
na wypadek ich powtórzenia, wła- 
dze szkolne zarejestrowały nowy, 
podobnie skandaliczay wypadek. 
W jednej ze szkół mnmiejszościo- 
wych w Siemianowicach, dzieci 
trzeciej klasy odmówiły odśpiewa- 
nia polskiego hymnu państwowe- 
go, podobne wybryki zdarzyły się 


Chorzów i Nowe Hajduki z mia- 
stem Król. Hutą pod nazwą Cho- 
rzów, został odesłany do komisji 
bez dyskusji. Fakt tea sprawił o- 
gromny zawód przybyłej specialnie 
z Chorzowa 10-ciu wózkami w bar- 
wanych strojach polskich, 5-0sobo- 
wej delegacji chorzowiaeda, która u- 
lokowała się w środkowej części 
| galerji, oczekując z zainteresowa- 
niem załatwienia tego puaktu. 

Jak wiadomo, meszkańcy Cho- 
rzowa wysuwają stanowczy sprze- 
ciw odnośnie przyłączenia miasta 
do Król. Huty. 


propaganda 
m eiscowych 


ukrócona 


i w moieiszościowej szkole wydzia< 
łowei w Katowicach. 

Młodzież tej ostataiej szkoły pe- 
wycinała z podręczników szkol- 
nych polskie godła państwowe oraz 
portrety Głowy Państwa i innych 
dostojgików. 

Odnośnie tych ostatnich wy pad- 
ków, władze szkolne prowadzą je- 
szcze dochodzenia. 


W dniu wczorajszym został ska 
zany w trybie administracyjnym 
na podstawie ustawy o zgromadze- 
miach grzywną 300 zł. z-zamiacą na 
10 dni aresztu, E. Placek, który 
wodniczył zebraaiu „Jungdeutsche 
Partei“ w dou 31 stycznia r. b. w 
Domu Polskim w Król. Hucie i nie 
zapobiegł . zakłóceniu porządku 
przez zebranych. z których dwaj 
dopuścili się prowokacji, urywając 
chorągiewki o barwach polskich, 
co zebrani powitali oklaskami. 


Jedną wpedził do grobu 


Za szykanowanie drugiej córki 
wyrodny ojciec skazany na wię ienie 


Prawdziwa gehenę przeżyła 16- 
letnia Agnieszka Marcelówna z 
chwila, gdy ojciec jej Augustyn 
Marce! z Dębu zapoznał się bliżej 
z rozwódka, Łucja Golcową i ta 
zamieszkała u niego. 

Kaadydatce na maliżonkę była 
qłewygodna ló6-letnia córeczka i 
wiszelkiemi sposobami zamierzała 
pozbyć się jej z domu. Przy pomo- 
cy różnych pretekstów zamierzała 
doprowadzić do tego. by ojciec wy 
wędził ją z domu. , 

Za każde drobne przewinienie 
Marcel pozostający pod wpływem 
swej kochanki. oraz Gocowa bili 
i maltretowali Bogu ducha wianą 
dziewczynkę. tak że mieraz całe 
jej ciało było pokryte sińcami, . 

Tragedją dziewczynki przejęli 
się lokatorzy tego samego domu i 
zlitowali się nad dziewczynka. 
przyjmnuiąc ja do siebie. przeciwko 
zaś ojcu i jego kochance sporządzi 
fi doniesienie do policji. 

Marcel krótko po Śmierci swej 
żony przez swoje szykany dopro- 
wadził już jedna córkę do takiej 
desperacji, że wraz ze swym ma- 
rzeczonym popełniła samobójstwo, 
rzucając się pod pociąg osobowy. 
Marcel zdołał się wówczas jakoś 
wykręcić od odpowiedzialności za 
ten wyp 

Ebpilogiem szykan odnośnie dru- 
giei córki, była wczoraj rozprawa 


skiej na miejscu został odwieziony | w sadzie okręgowym w Katowi- 


tym samym samochodem do Szpi- 
tala św. Józefa w Mikołowie. 


cach. 


Na ławie oskarżonych  zasiadt 


Augustyn Marcel oraz kochanka 
jego Łucja Golcowa. Usiłowali ont 
przeprowadzić dowód. iż córka za“ 
sługiwała ma surowe traktowanie, 
gdyż się watęsała i szukała przy- 
gód z mężczyznami, 


Przewód sądowy wykazał jedź 
nak kłamliwość tych  twiendzeń, 
bowiem wszyscy Świadkowie ze- 
znali, że dziewczynka była bardzo 
pracowita. zaś Marcel i jego ko- 
chanka często sie upijali i-t 
Agnieszke szykanowali, chcac do” 
prowadzić do tego, by uciekła z 


|. 


W wyniku rozprawy Marcel zo- 
stał skazany ma 8 miesięcy, Golco* 
wa zaś na 6 miesięcy więzienia. 


Dysziem 
w głowe 


Przykry wypadek zdarzył się 
wczorajszego przedpołudnia w po- 
dwórzu domu Nr. 3 przy ul. Moniu 
szki w Król. Hucie. 

Zamieszkały tamże Jan Kowolik, 
restaurator zamierzając usunąć dwu 
konny wóz na inne miejsce chwy- 
cił konia za uzdę, czynił to jednak 
tak niefachowo, że uderzony dysz- 
łem w głowę padł nieprzytomny na 
ziemię. 

Przywoddiy lekarz po udzieleniu 
pomocy pozostawił Maronia pod 
opłeką domową. 


_ 
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Rozprawa 
nożowa 


Wczerajszej nocy na w. Bytom- 
kiej w Siemianowicach doszło do 
wielkiej kłótni pomiędzy Piotrem 
Pawlikiem a niezmoym osobni- 
kiem, który w toku sprzęczki do- 
był noża i ugodził ciężko w lewe 
biodro Pawlika, 

Twanturnik na widok słamiającej 
się ofiary zbiegł, 

Pawłikowi udzielono na miejscu 
pomocy lekarskiej, poczem odsta- 
wiono go na kuracię do domu. 


Podsiępna żona 


T Ubiegłej nocy dokonano włama- 
nia do mieszkania pana Wilhelma 
Maronia, właściciela warsztatu sto- 
larskiego w Król. Hucie (Stawowa 
12). Łupem złodzieja stała się gar- 
deroba oraz bielizna oceniana na 
500 zł. 


Prowadząca dochodzenia poli- 
cja ustaliła, że kradzieży dokonaią 
żona poszkodowanego zamieszkała 
w Łagiewnikach z którą od dłuż- 


szego czasu nie żyje w wspólno- | 


<ię małżeńskiej. 


Zaopatrzenie dla inwalidów 


NOWY CZAS Czwartek, 8 marca 1934 r. 


Wojownicza mniejszość 
stanie dziś przed sądem 


W dzisięjszy czwartek odbędzie się + cach rozprawa o głośne wypadki w 


przed sądem okręgowym w Katowi- 


Oskarżony 
o rozmeślne podoalenie 


Przed sądem okręgowym w Katowi 
cach odbyła się wczorai rozprawa 
przeciwko dr. Feliksowi Kreminkero- 
wi z Siemianowic. oskarżonemu © to, 
żę celem osiągnięcia premji asekura- 
cyjnej w wysokości ł2 tysięcy spo- 
wodował w swęm mieszkaniu pożar. 

Przewód sądowy nie wykazał jed- 
nak, iż oskarżony swe mieszkanie roz 
myślnie podpolił, wobec czego dr. Kre 
minker został uwolniony, 


Siemianowicach. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie po 
została partja członków Jungdeutsche 
Partei, którzy powracając z zebrania, 
zwołanego przez „Deutsche Partei" w 
Katowicach urządzili nielagłny pochód 
przez ulice miasta Siemianowie, śpie- 
wajao niemieckie piosenki bojowe. 
Kiedy policja zawezwała uczestników 
pochodu do rozejścia się, tłum rzucił 
się na posterunkowych i pobił ich 
oraz poturbował. 

Część członków ..Jumgdeutsche Par 
tei“ została już zasądzona na kary od 
4 do 12-tu miesięcy więzienia. 
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| Obieg p eniężny 


w lutym bież. roku 


Ogólny obieg pieniężny na ko- 
niec ubiegłego miesiąca  wymosił 
1.285,2 miljony zł.. z czego ma ban- 
knoty przypada 939,1 mili. zł, na 
monety srebrne 261 mili, i na bilon 
85,1 milj. zł, 


Nontredans walutowy 


na giełdach europejskich 


W dniu wczorajszym nastąpiła 
na giełdach europejskich pewna 
zwyżka funta angielskiego. 

Jednocześnie lir włoski osłabł na 
większości giełd. 


Miłość i mury klaszterne 


Proces o usłowan'e wykKradzenia zakonn'cy 


Porwanie zakonnicy ! 
Coś, co pachnie średniowieczną T0- 
man tyką.., 


b. oddziałów ukraińskich 


* Dnia 7 b, m. opublikowane zo- 
stało rozporządzenie Ministra opie- 
ki społecznej i Ministra skarbu w 
sprawie zaopatrzenia pieniężnego 
inwalidów z b. odziałów ukraiń- 
skich, 

Wędług tego rozporządzenia, oso 
by posiadające obywatelstwo pol- 
skie, które brały udział w oddzia- 
łach ukraińskich, walczących z woj 
skiem polskiem, a którę doznały w 
czasie od 1 listopada 1918 r, do 1 
czerwca 1919 r. uszkodzenia zdro- 


roszczenia 
ze 


wia — mogą zgłaszać 
do zaopatrzenia pieniężnego 
skarbu państwa. 

Podania należy składać w ciągu 
roku od dnia ogłoszenia rozporzą- 
dzenią. 

Przyjęcie zgłoszenia i wdrożenie 
inwalidzkiego postępowania rewi- 
zyjno - lekarskiego może nastąpić 


tylko w stosunku do osób, których - 


lojatność państwowa została stwier 
dzona przez właściwą władzę wo- 
jewódzką administracji ogólnej. 


Do Klasztoru w Laskach pod Miłoci- 
nami, gdzie znajduje się zakon Fran- 
ciszkamek, nadeszła wieść, iż szykuje 
się zamach na najmłodszą mieszkan- 
kę klasztoru, p. Halinę Lossow. 

Mlodej postulantce, która już w obec 
nej chwili jest siostrą zakonną i nos! 
unę Joanny, miało grozć niebezpie- 
czeństwo ze strony p. Wacława Da- 
szewskiego. 

Laski stanow ty fundację rodzny Da 
szewskich, posiadających obok mająt- 
ki. P, Wacław Daszewski poznał p. 
Halinę Lossow w momence, gdy szy- 
kowała się do wstąpienia do klasztoru 
i przebywała jeszcze w Warszaw e. 
W dział ją parę razy i powziął wzgię- 
dem niej poważne zamiary. 

Pobożna staruszka p. Markowska, 
która przyniosła do klasztoru wieść © 
projektowanym zamachu opierała się 


„Wiedźma zaśryziona Preez SZCZUTY 
Straszna kara niebios 


za zbrodnię popełnioną przed laty 


W zapadłej wioscę huculskiej 
Mykietyńce w pow. kosowskim po 
strachem całej ludności była 80-le- 
mia „wiedźma“ Paulina Myroniu- 
kowa. W dalekiej okolicy, ba! na- 
wet w samym Kosowie, mówiono 
że iest czarownicą Spólniczką 

czarta, 
że nienawidzi ludzi i więcej im go- 
towa uczynić złego niż dobrego. 

Miano czarownicy zdobyła sobie 
Myroniukowa stosunkowo niedaw” 
my rz kilkunastu laty. A było 

tak.. 


W czasie ofenzywy wojsk rosyj- 
skich w Karpatach Wschodnich. 
stanął kwaterą w chacie Myroniu- 
ków 

młody żołnierz rosyjski, 
a oczarowany urodą jedynej córki 
swoich gospodarzy — postanowił 
się ożenić, Rozpoczęła się jednak 
kontrofenzywa niemiecko ~ austr- 
jacka, rozgorzały w Karpatach 
krwawe walki — a w jednej z nich 
padł ów soldat roSyjski, kulą austr 

„ Jacka w pierś ugodzony. 

tara Myroniukową zapałąła ze- 
mstą do Austriaków... Gdy do cha” 
ty jej zakwaterowano trzech żoł- 
nierzy aiustraickich — 


otruła ich, 
nie bacząc, że morduje ludzi zupeł 
nie niewinnych. 

Zbrodnia ta przeszła jej płazem, 
gdyż w zawierusze wojennej nie 
zauważono braku pomordowanych 
przez starą Myroniukową  żołnie- 
rzy. Ale przyszłą kara niebios... 

Wkrótce potem. pewnego dnia, 
wymarłą nagle cała rodziną My” 

roniuków, . 
nie wyłączając córki * krasawicy. 
Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa. zmarli otruci przypad” 
kiem tą samą trucizną, która przy- 
gotowana była „dla Austriaków“. 

Przy życiu pozostała tylko stara 
Myroniukową — a zabobonni Hu- 
culi zaopiniowali, że 

ocalała dzięki konszachtom 
| Z „cZartem*, 

Od tei pory. w ciągu lat kiłkuna- 
stu, unikano chatki Myroniukowej 
i umikano iej samej jak ognia. „Wie- 
dźma“ zresztą nie pchała się mię- 
dzy ludzt i rządko opuszczała swą 
sadybę. 
żyjąc w całkowitem odoSobnieniu. 
Tylko dym, unoszący się corana Z 
komina jej chaty, dowodził jej ist- 
nienia. 


I oto przed kilku dniami dym 
przestał unosić się nad chatką 
„wiedźmy“. Nie wkazał się ani na- 
załutrz, ani trzeciego dnia, 

Dla mieszkańców  Mytkietyniec 
stało się jasnem. 

_ iż Myroniukowa nie żyje. 
Mimo to jeszcze przez dwa dni wa 
hano się zajrzeć do tei domku. 

Po naradzie, grupa ©o miel- 
szych hucułów, wziąwszy z sobą 
wodę święconą. otwarła drzwi sa- 
motnej chaty. Oczy ich wderzył o- 
kropny widok. 

Na tapczanie drewnianym leżał 
trup „wiedźmy' już w stanie roz- 
kładu, 

a po nim uwifała Się gromada 

SZcęZurów, 
których pełno też było w całej cha 
cie. Twarz trupa była straszliwie 
pogryziona... 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że wycieńczoną jakąś chorobą i 
głodem staruszkę, 

opadły szczury i zagryzły 
na Śmierć, 

Huculi dopatrują się w.tem zda- 
rzeniu kary Bożej na czarownicę 
za jej zbrodnię z przed laty, i za 
„kumanie się“ z czartem. 4:5. 


na zwierzewiach p. Daszewskiego, któ- 
ry sam jej oświądczył, że zamierza 
wykraść p. Halinę Lossow 2 Zakonu, 
by uzyskać z nią rozmowę decydują- 
cą. P. Daszewski odnosił wrażen e, 
iż młoda zakonnicą jest mu przyjaz- 
na, jednak stoją na przeszkodz e wla- 
dze zakonne, które obaw ają Się by 
p. Halina Lossow, zamożna panna, 
wnosząca pokaźne wiano zakonowi, 
nie odeszła od klasztoru dzięk: p. Da- 
sze wskiemu, 

Nie miał — podobno — zamiaru ti- 
czynić pannie L. nic złego, chciał jedy- 
nie bezpośrednio porozumieć się z nia, 
choćby gwałtem i wbrew woli przeto- 
żonej klasztoru, matki Czackięj, 

Na wieść o tem wszystkiem — w kla 
sztorze zawrzało. 

Pamię Lossow ukrywano starannie, 
przenoszono z celi do celi, by nikt nie 
wiedział, gdze można ją znaleźć, 

Nie koniec na tem, Sprawa oparła 
Sę o prokuratora, do którego wpły- 
nela skarga przeciw p. Wacławowi 
Daszewskiemu o groźbę porwania. 

Sprawa p. Daszewskiego znalazła się 
wczoraj na wokandzie XVHI oddzia- 
łu sądu grodzkiego. Powołano cały 
szereg świadków spośród zakonnic. 

Na wstępie rozprawy obrońca wino- 
Sił o umorzenie procesu z braku cech 
przestępstwa, dowodząc, iż akt oskar- 
żenia nie zarzuca p. Daszewskiemu, iż- 
by wypowiadał jakieś bezpośrednie po 
gróżki, a mat jakoby mówić o wy- 
kradzeniu niedoszłej poszkodowanej 
me do niej samej, lecz do p. Markow- 
skiej, przyczem jednak na pytanie p. 
Markowskiej, jak ten Świadek stwier- 
dza, oświadczył, że wrazie odmowy, 
ne zrobi pannie żadnej krzywdy ł po- 
zostawi ją w spokoju. 

Sąd wniosku obrony nie uwzględni!. 

Prokurator złożył wniosek o powo- 
łanie kilku Świadków, którzy mają usta 
Ró fakty „awanturniczego* usposobie- 
nia p. Daszewskiego w celu stwierdze- 
tia, że groźby z jego strony mogły 
wzbudzić obawę. 

Obrońca wmósił o nieuwzględnianie 
wniosku oskarżyciela, gdyż p, Da- 
szewski gotów jest Przyznać, żę ma 
usp >s0biente zawadjackie, 

Mimo to sędzia decyduje sprawę od 
roczyć i powołanych świądków wez* 
wać, przyczem mówi: 

— Sąd nrże nie dać oskarżonemu 
wiary, nawet wtedyź kiedy podaje ©- 
kołiczności dia siebie niekorzysieć: / > 
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NOWY CZAS  Czwarłek, 8 marca 1934 r. 


„Made in England”, czy „wyrób polski”? 


Polski znak towarowy -ambasadorem krajowej produkcji 


Dość juź maskoradyg w drobnym handiu! 


" Kwestia popierania wytwórczości 


polskiej, naświetłona przez nas w po- 


Czytasz gazety i wśród powodzi 
różnych małej lub więcej smutnych 
wiadomości „widzisz nagle wiado* 
mość, że Śmiertelność w Polsce 
maleje. Przyjemnie sobie o tem 
pomyśleć, w braku czegoś bardziej 
miłego. 

Ale czemu też to przypisać? Ten 
niby spadek śmiertelności. Medy- 


cynie? Et, wiadomo przecież, że 
medycyna zawsze była, jest i bę- 
dzie — tak jak zagon kartofli: 


Wszystkie jej „owoce“ leżą w zie- 
mi... 

Ja uważam, że to zbawienny 
wplyw kryzysu powojennego. 

Jak się człowiek źle czuje, a po- 
myśli ile kosztuje lekarz, lekarst- 
wa, pogrzeb 1 miejsce na cmenta- 
Tzu, to zarag się przestraszy i wo- 
góle nie pójdzie do lekarza. No, i 
oczywiście wyzdrowieje. Przecież 


o pieniądze teraz trudniej, niż o 
śmierć, 
Wysokie koszta śmierci — to 


główny czyntik, w kwestji spodku 
śmiertelności. Jeżeli chodzi o spa- 
dek cyfry samobójstw, to podobnie 

Mój naprzykład wuiek. 

Całe jego życie po wojnie ułoży- 
ło się, jak wielu innych — na raty. 
Na ślub pożyczył od paskarza i 
spłacał ratami na 10 procent od 
sta. Klinikę położniczą za żonę o- 
młacał na raty przez dwa lata, ko- 
łyskę i wyprawkę dla dziecka — 
na raty przez trzy lata, umeblowa- 
1ie — na raty przez cztery lata... 

Ale interesy szły mu coraz go- 
rzej, więc i komorne płacił na ra- 
ty i podatki na raty... Zadłużył się 
sa pięćdziesiąt lat naprzód. licząc 
według jego pensii. Dość miał te- 
go biedak. 

— W łeb sobie strzelę — powia- 
da. No i leci do sklepu z bronią po 
spluweę. 

— Sześćdziesiąt złotych... 

— Ale ja mogę tylko na raty... 

. —A, to w takim razie sto zło- 
tych. 

Myśli sobie mój wujo: 

— Sto złotych? Nie jestem i nie 
będę nigdy nieuczciwy. więc póki 
nie oddam wszystkiej forsy, to i 
dak się nie zabiję. Sto złotych! Że- 
by spłacić tobym musiał jeszcze ze 
dwa lata pracować na to. 

Już — khciał nie chciał — mam 
pięćdziesiąt łat pracować na swo- 
ich wierzycieli, a jeszcze dwa... To 
pięćdziesiąt dwa, a przez ten czas 
żeby Żyć. będę musiał znów poży* 
czać i na raty brać... Co, u licha! 
Kiedy się to skończy. 

I nie kupit rewolweru, i nie za- 
strzelił się. Jednego samobójcy 
mniej, A ile to takich jak mój wu- 
Jla ZOŁZIMIR PYPEĆ. 
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przednich artykułach, nabrała ostatnio 
üa ostrości spowodu zawarcia nowych 
umów handlowych i obaienia 
bariery celnej 

między Polską a Niemcami. 

Spodziewać się nateży, że nasz Są- 
siad zachodni skwapliwie skorzysta Z 
madarzającej się ukazj, by rzucić na 
rynek polski masy zdawna już gromó- 
dzonych na eksport towarów, tembar- 
dziej, że ceny ich zostały tam wybit- 
me obniżone. Oczywiście. uświadomie- 
nie gospodarcze naszego sp łeczeństwa 
poczyniło już takie postępy, że 

towar obcy 

a zwłaszcza pochodzenia miemieckiego 
nie będzie, tak jak dawmiej, witany ra- 
dośnie i chętme nabywany, Nauczyli- 
śmy się już, Bogu dzięki, odróżniać 
obce piewy od 


w Danii - 


w Finlandji 


twa jeszcze bojkot towarów pocho- 
dzenia „zachodniego“. Ale, nie uprze- 
dzajmy faktów: może Się zdarzyć, że 
importerzy i miektórzy kupcy w po- 
goni za większym zyskiem wprowadzą 
obce towary na ryuek, sprzedając je 
i reklamując, jako towar krajowy. Zre- 
sztą — były już czne wypadła nadu- 
ży wania 
propagandy wyrobów polskich 

dla pokrywania nią zagramicznej tan- 
dety. Podkreślamy, tak, jak w poprzed 
nich artykułach, że nie mamy, bynaj- 
mniej na myśli wyrzęczewa się abso- 
lutnie wszystkiego, co zagraniczne. 
Niestety, Polska aie jest jeszcze kra- 
jem tak uprzemysłowionym, żeby w 


polskiego ziarna 
tembardziejj że w pewnych sferach 
i 


Tak chroniona Jest wytwórczość krajn 
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ONTAÔLE MER 


w Austrii w Holandii 


Ładłiuzone miasta 


Warszawa na ich czele 


Wedłud danych Głównego Urzę- 
du - Statystycznego. zadłużenie 
miast i powiatowych związków 
komunalnych w całej Polsce wy- 
raża się obecnie kwotą 1 miliard 
2 miliony, 850 tysięcy złotych. 

Z kwoty tej na samą Warszawę 
wypada 242 miliony 278 tysięcy 
zł. czyli nieomal jedna czwarta 


część sumy ogólnej. 

Na miasta, liczące ponad 100 tys. 
mieszkańców wypada łącznie 357 
miljonów 935 tys. zł.. na miasta, li- 
czące od 50 — 100 tys. mieszk. — 
123 milj. 409 tys. zł. na miasta, li- 
czące od 20 — 50 tys. mieszk. — 
146 mili. 53 tys. zł., na miasta, li- 
czące poniżej 20 tys. zł. mieszk, — 
133 milj. 175 tys. złotych. 


W sprawie ubezpieczania robotników 


Wyiaśnienia min. Opieki Społecznej 


Min. Opieki Społecznej komuni- 
kuje: 

W związku z wejściem w życie 
ustawy o ubezpieczeniu społecz- 
nem, należy zwrócić uwagę praco- 
dawców, że Ubezpieczalnie Społecz 
ne nie obejmują zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia robotników, 
których ubezpiecza w tym zakre- 
sie, jak dotychczas, „Fundusz Bezro 
bocia“. 

Wobec tego zakłady pracy, podle 


gające przymusowi ubezpieczania 
swych robotników na wypadek bra 
ku pracy, obowiązane są nadsyłać 
listy płacy, względnie ich wyciągi 
do właściwych obwodowych Biur 
Funduszu Bezrobocia oraz wpłacać 
należne z tego tytułu wkładki do 
P. K. O. na konto Zarządu Główne 
go Funduszu Bezrobocia Nr. 9600 
w ustalonych jak dotychczas termi- 
| nach. 


Z okna 4 pietra na bruk 


Tragiczny wypadek dziecka 


W Brzezinach Śl. zdarzył się oneg- 
daj wieczorem straszny wypadek, któ- 
rego ojiarą padło dziecko, 4%6-ietnia 
Martusia Róchterówna (Kopernika 9). 

Krytycznego dmia dziecko przybyło 
w odwiedziny do krewnych swych 
ma? Czechów w Brzezinach (Koście!- 
na 

Pozostawiona przez Marię Czechowa 
w mieszkaniu dziewczywka nie mogąc 
się doczekać jej powrotu szukała ja- 
kiejś rozrywki, a nie mogąc opuścić 
pokoju w którym ją zamkuęła Czecho- 
wa, wdrapała się na okno, które na- 
stępnie otwarła, 


Prawdopodobnie wyzlądając z iwy- 
sokości 4 piętra dziecko dostało Za- 
wrotu głowy i wypadło na bruk, dru- 
zgocząc sobie czaszkę i odnosząc przy 
tem ciężkie obrażena, 

Na ratunek nieszczęśliwemu dziecku 
pośpieszyli przejęci tym wypadkiem 
do żywego przechodnie, przenieśli dzie 
wczynikę do mieszkania rodziców, 
gdzie mimo natychmiastowej pomocy 
tekarskiej po 2-godzinnych męczar- 
niach zmarło. 

Wypadek wywarł na mieszkańcach 
Brzezin Śl. wstrząsające wrażenie, 
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każdej dziedzinie mogła dać sobie Ta- 
dę bez pomocy importu, ale — przy- 


2 
Ś 
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przedmiotów zbytku, 
lub tak Polsce niepotrzebnych, jak np. 
— ogórki, czy też... pestki słoneczui= 
kowe, powinien być stanowczo załiąe 
mowany. 

Punktem zwrotnym w całej kampa- 
nji, prowadzonej obecnie przez Cene 
tralne Tow. Popierania Wytwórczości 
Krajowej — o dobro towaru polskiego 
będzie niedalekie już wprowadzenia 

znakowania wyrobów krajowych, 

Ustawa, jak wiadomo, przeszła już 
przez Sejm, a na jednem z najbłiższych 
posiedzeń, bodajże w przyszłym tyg 
duiu, zostanie załatwiona i przez Se- 
nat, a wtedy — skończy się moda 
sprzedawania towarów polskich, jako 
obce, lub też — naodwrót. Małoż to ra= 
zy pięfena pani, kupując flaszeczkę per 
fum z napisem „Paris“, zachwycała się 
ich mocą i zapachem, nie wiedząc, że 
(nieświadomie zresztą) — kupiła pro- 
dukt polski, mało to par polskich rę- 
kawiczek poszło zagranicę ze stem- 
ptem 

Dünemark 
mato to już nie metrów, ale kilome- 
rów taknòn bielskich z pieczątką „Eng 
land“ utwierdzało zagranicę w błęd- 
nem mniemaniu, że towar angielski nie 
ma sobie równego w Świecie. 

Z chwilą wejścia w życie ustawy a 
znakowamu — skończy się 

maskarada towarowa, 

W uzasadnieniu do ustawy czytamy: 
„Nie dążąc bynajmniej do stworzenia 
samowystarczalmoŚści należy zaliczyć 
do zasadniczych punktów programu go 
spodarczego popieranie rozwoju prze- 
mysłu przetwórczego. Za racjonalną 
drogę tego poparcia należy uważać 

uświadomienie konsumenta 

o istnieniu i możłiwościach rozwoju tc- 
go przemysłu w Polsce oraz wyzyska= 
we istniejących uastrojów społeczeń- 
stwa, które jest w części tego Świado- 
me, występując na rynku, jako nabyw- 
ca gotowego wyrobu krajowego. Z u- 
wagi na te tendencje konsumenta daje 
Się często zauważyć, że towar zagra- 
niczny sprzedawany jest jako towar 
polski. 

Malutki znaczek (jeszcze nie wiemy, 
jak on będzie wyglądał), z napisem 
„Made in Poland", tub „wyrób polski” 
nietylko pouczy konsumenta o jako- 
ści nabywanego produktu, lecz 

poza granicami kraju 


stanie się potężnym atutem propagam- 
dowym na rzecz polskiego przemysłu 
i rzemiosła. Zresztą — zagramcą zna- 
kowanie wyrobów jest już oddawna w 
zwyczaju; poza państwami, posiadają 
cemi i stary i potężnie rozbudowany 
przemysł, znajdziemy znak towarowy 
i na wyrobach fintandzkich, i na duń- 
skich, i na holenderskich, i na norwe= 
skich... 

Polski znak towarowy pójdzie w 
świat poraz pierwszy napewno jeszcze 
w tym roku; niechże się stanie dia na- 
szego gospodarstwa już nie posłem. 
lecz ambasadorem... 

= Ot, 


— 


Str. 6. 


1) PAN DUDEK: Przepraszam 
panów, gdzie tu mieszka elektro- 
technik Amperski? 

STRĄCZEK: Elektrotechnik Am- 
perski? Też pytaniel.. Oto stoi 
obok mnie i trzyma górne kończy- 
ny w dolnych kieszeniach... 

PĄCZEK: Naturalnie, że to ja... 


Czy pan nie poznaje odrazu z mo- 
jej miny, że jestem słynnym elektro 
technikiem Amperskim? Wszystko 
naprawiam za parę głupich groszy. 


Czwartek, 8 marca 1934. r. 


2) PAN DUDEK: Nie wiem, w ja 
ki sposób oderwała się ta lampa... 
Wisiała przez kilka lat, paliła się 
dobrze i — ot, nieszczęście... 

STRĄCZEK: To nic!... Gorzejby 
było, gdyby szanowny tak wisiał i 
się palił przez kilka lat, a potem 
oderwał... : 

PĄCZEK: Taka robota, to dla 
nas frajer... Inny wziąłby za to przy 
najmniej pół złotego, a nam pan da 
50 groszy i będzie dobrze... 


5) PĄCZEK: Proszę bardzo, pu- 
cu nima! Nie było -lampy — jest 
lampa... 


PAN DUDEK: Ślicznie... Ślicznie.. 


STRĄCZEK: Ładnie to zrobiliśmy, 
co? Wprost — fatalnie... 


6) PĄCZEK: Proszę bardzo, u- 
siąść na krzesełku i zobaczyć, jak 


ta lampa będzie świeciła... Strącz- 
ku, pstryknij przepisowo... 

STRĄCZEK: się 
Pstryk!... 


Już robi... 


3) PĄCZEK: Stójże tam równo, 
zlecę na łeb i stracisz przyjaciela... 
Swoją drogą, elekstryka — to mą- 
dry wynalazek... I w drutach jest i 
błyskawice są z niej robione... 

STRĄCZEK: A ciekawe, skąd się 
brały dawniej błyskawice, jak je- 
szcze Kopernik elekstryki nie wy- 
nalazł.? 

PACZEK: Frajer!... To wtedy by 
ły błyskawice na gazie... 


7) PAN DUDEK: Ratunkul... Ra- 
tunku!... 

STRĄCZEK: Pierwszy raz w ży- 
ciu widzę, żeby ktoś się tak za- 
chwycał naszą robotą i żeby z za- 
dowolenia z krzesłem pod sufit ska 
kał... 


Co robić, a czego nie robić? 


Druga garść przykazań towarzysk ch 


W czasie 
rękami, 


rozmowy nie gestykuluj 

Nie mów równocześnie z osobą dru 
gą, lęcz czekaj aż ta skofńiczy mówić. 

Nie dowcipkuj kosztem osoby po- 
stronnej, zwłaszcza przytem nieobec- 
nei, jest. to bowiem najłatwiejszy ale 
i najmniej stosowany sposób popisy- 
wania się swym dowcipem. 

Unikaj rozmowy z kudźmi o rze- 
czach dla nich przykrych. . 


Rozimawiając, nie trącaj ręką osoby, 
do której mówisz i nie przysuwaj swej | 
twarzy zbyt blisko do jej twarzy. 

Siedząc obok innych (zwłaszcza w 
teatrze, kinie i t, d.), nie „graj“ palca- 
m na krześle sąsiada i nie trącaj no- 
gami jego krzesła. 


Jeżeli czy to na ulicy czy gdziekol- 
wiek fndziej mężczyzna spostrzeże, iż 
osoba starsza lub kobieta upuściła ja- 
kiś przedmiot — powinien podmeść go 


i wręczyć grzecznię właścicielowi, któ 
ry wzamian winien za tę usługę podzię 
kować. 

Przebywając w kawiarni, cukierni 
it. p. w towarzystwie osoby płci od- 


miennej, nie należy zagłębiać się w 
lekturę. 
Na ulicy nie oglądaj się za nikim; 


jest to miestosowne, zwłaszcza u kobie 
ty. 

Nie należy zaczepiać na ulicy kobiet 
obcych, ani do nich „zagadywać*. 
Dżentelmen poznaje kobiety tylko za 
pośrednictwem osób trzecich, przedsta 
wiony według przyjętych reguł towa- 
rzyskich. 

Przedstawiając wzajemnie osoby nie 
znajome, wymienić należy — jeżeli są 
to mężczyźni — najpierw nazwisko 0- 
soby młodszej wiekiem względnie oso 
by niższej pozycji społecznej. 

W czasie przedstawiania mężczyzny, 


kobiecie, wymienia się tylko jego na- 
zwisko, jeżeli zaś tym mężczyzną jest 
człowiek starszy lub osobistość na po- 
ważnem stanowisku, można wymienić 
następnie również nazwisko kobiety. 

W liczniejszem towarzystwie nie na 
leży specjalnie, w sposób zbyt rażący 
wyróżniać jednej osoby, lecz brać trze 
ba udział w ogólnej rozmowie towa- 
rzyskiej. Odnosi się to nawet do pary 
narzeczeńskiej. 

Prowadząc towarzyską rozmowę — 
unikaj twoich tematów „zawodowych“ 
i nie mów zbyt wiele o sobie — aby 
nie znudzić swego rozmówcy. 

Nie mów zdawkowych komplimen- 
tów, ani wogóle komplimentów nie nad 
używaj, bo jest to rażąco nieszczere i 
nudne. 

W teatrze, na końcercie, odczycie, 
a także w kinie nie rozmawiaj — poza 
antraktami — gdyż. przeszkadza to in 
nym, a także osobie ci towarzyszącej. 


NC) 


PĄCZER i STRĄCZER 


Zabawny fem rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety 
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4) PĄCZEK: Kawał drutu został 
i nie wiem co z nim zrobić, cho- 
ciaż jestem elektrotechnik facho- 
wy... Ale co ja się tam będę mar- 
twił! Przywiążę drut do krzesłą i 
niech go tam!... 

STRĄCZEK: Dzisiejsze ludzie zu 
pełnie powarjowali... Widziane to 
rzeczy, żeby krzesła robić z rury? 
Bogactwo ludziom we łbie prze- 
wraca... 

PĄCZEK: Ale bogactwo, to nie 
wszystko, kochany Strączku, go- 
tówka to grunt... 


8) STRĄCZEK: Co ten pan Du- 
dek nam nagadał? Bo nie dosłysza 
łem... 

PĄCZEK: Mam powtórzyć do- 
kładnie, czy nieprzyzwoite słowa Q= 
puścić? 

STRĄCZEK: Lepiej opuść... 

PĄCZEK: W takim rażie.., 
Dudek nic nam nie nagadał... 


pan 


Likw'dacia 
Dyrekcyj Koie' owych 


w Stanisławowie 
i Katowicach 


Według me potwierdzonej dotąd 
wersji, Ministerstwo komumkacji 
ze względów oszczędnościowych — 
zdecydowało znieść  stanisławowską 
Dyrekcję kolejową, a agendy jej prze 
lać na Dyrekcję Ilwowską, która w ten 
sposób stałaby się największą pod 
względem długości linij dyrekcią kole 
jową w Polsce. 

Pogłoska ta wywołała zrozumiałe za 
niepokojenie w Stanisławowie, które 
to miasto utraciłoby w ten sposób o- 
koło 500 rodzin urzędniczych, nieomal 
wyłącznie narodowości polskiej. 

Mńwi się również o skasowania ka= 
towickiej dyrekcji kolejowej, która 
przyłączona byłaby do dyrekcji kra- 
kowskiej 


Str. 7 


W całem państwie odbywają. się 
wybory do samorządów, w których 
po raz pierwszy biorą udział kobie- 
ty, w myśl aowej ustawy samorzą- 
dowej. 


Zainteresowanie wyborami wśród 


Wieści 
ze świata Kobiccego 


KURSY  KORESPONDENCYJNE 
DLA GOSPODYŃ WIEJSKICH 


Gospodynie wiejskie często 
chciałyby dowiedzieć się czegoś 
ciekawego, uzupe'nić swoje wiado- 
mości gospodarskie. Nie zawsze to 
jednak uczynić łatwo, kursy po 
wsiach organizowane są rzadko, a 
wyjechać gdzieś dalej trudno, 
zwłaszcza w obecnych czasach. 


Ale wiele z nich mie wie, że w 
Warszawie. są specjalne kursy ko- 
respocxiencyjkie dla gospodyń wiej- 
skich, noszą one miano im. Staszi- 
ca, a mieszczą się przy ul. Pankie- 
wicza 4. Kierowniczką kursów jest 
p. Marja Karczewska, wykładow- 
cami zaś znani specjaliści i fachow= 
cy. 


Każda uczestniczka kursu otrzy- 
muje pocztą napisaną „Ilekcię*, aa 
końcu której umieszczone Są pyta- 
mia lub zadania. Trzeba ma nie odpo 
wiedzieć lub wykonać i opisać i 0- 
desłać spowrotem do Warszawy. 
Tam wykładowcy kursu przeczyta- 
ią, poprawią biędy i zaowu przy- 
ślą „wraz z nową lekcją. 


W ten sposób można dużo sko- 
rzystać i nauczyć się. 


Te uczenice, które dobrze odro- 
bią wszyskie pytania i zadania, do- 
stają zaświadczenia z ukończonych 
kursów. 


SZERMIERKA WŚRÓD KOBIET | 
MIĘDZYNARODOW 
TURNIEJ W WARSZAWIE 


Szermierka znajduje dużo zwo- 
lerriczek wśród kobiet i w wielu | 
krajach jest sport ten z zamiłowa- | 
«ciem przez nie uprawiany. 

W Anglii np., w Croydon pod 
Londynem istnieje specjalna szkoła 
fechtuerku dla kobiet. 

- U mas ma on również swoje zwo- 
leroiczki, które niezadługo będą 
miały sposobność zmierzyć swe si- 
ły z przeciwniczkami zagraniczne- 
mi na terenie naszego państwa. 


Tego lata bowiem, w sierpniu od- 
być się ma w Warszawie europej- 
ski kobiecy turniej szermierczy ma 
który przybędzie szereg wybitnych 
zawodniczek zagranicznych, m. in. 
austriacka mistrzyni i laureatka 0- 
limpiad p. Ellen Pres, mistrzynie 
Francji itd. ` 


W turnieju wezmą udział wszyst- 
kie polskie szermierki 


PIERWSZA ADWOKATKAĄ 
W EGIPCIE 


W Egipcie pierwszą kobietą - 
prawniczką, która otrzymała pra- 
wo stawamia w sądach, jest p. Nai- 
ma el Ayoubi. 

Odtąd więc będzie ona mogła 
występować jako adwokatka i pro- 
wadzić sprawy w rodzimym swym 
kraju, co dotychczas było jej wzbro 
nione. 


j 
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kobiet jest znaczne, o czem świad- 
czy ilość głosujących, a wzrasta 0- 
no w miarę nadchodzących wieści 
z różnych stron kraju o kandydat- 
kach, które weszły do rad gro- 
madzkich, gminnych i miejskich. 
Liczby te, jak aa pierwszy krok 
ua tem polu, są wcale pokaźne już. 
Tak np. w powiecie warszawskim 
do rad gminnych weszło 38 kobiet 


jako radne i 43 jako zasiępczymie. 


Udział kobiet w radach gromadz- 
kich jest naogół wszędzie jeszcze 
liczniejszy. Wybory te mamy już 
poza sobą i obecnie zbierane są 
bliższe dane z ich przebiegu. 

Do rad miejskich odbyły się też 
już wybory w województwach po- 
zaańskiem, pomorskiem i w Mało- 
polsce z wyjątkiem niektórych 
miast. 

I tak w województwie tarnopol- 
skiem jest 13 radnych miejskich i 
10 zastępczyń, w Kołomyi — 4 rad- 
ne i 4 zastępczynie, w Stanisławo- 
wie — 4 radne. W wojew. poznań- 
skiem — 32 radme. w Toruniu — 2, 
w Grudziądzu — 2 itd. 

Obecnie odbywa się praca przy- 
gotowawcza ma terenie woje- 
wódz centralnych i wschodnich 


przed wyborami do rad miejskich. 

Akcję tę prowadzi nadał „Cectra! 
ny komitet zblokowarych organiza- 
cyj kobiecych“, który działalność 
swą rozpoczął w jesieni ubiegłego 
roku. Zakładane są w całym kraju 
komitety wojewódzkie, powiatowe, 
miejskie, wysyłane różne okólniki, 
materjały do pogadanek i odczy- 
tów, orgamizowaećre kursy, a dele- 
gatki komitetu <ceertralaego odby- 
waiją liczne podróże propagandowe. 

Komitety kobiece nie wystawiają 
oigdy swoich oddzielnych list, lecz 
działając w porozumieniu z komi- 
tetami BBWR, kandydatki swe u- 
mieszczają na ich listach. 

Niedługo w całem naszem pań- 
stwie kobiety staną już do pracy ma 
nowych swych placówkach i nie 
wątpimy, że z zadań tych wywiążą 
się umiejętnie. 


Bo czyż rozumna, Skrzętna, ©- 


. szczędna gospodyni domu nie potra 


fi być równie oszczędna, gospodar 
oa radną wiejską, czy miejską? 
Wszak umiemy kierować nasze- 
mi sprawami rodzinnemi, a z nich 
przecież tworzy się życie gromady, 
o której dobro dbać nam równie 
trzeba. chcąc, by nam się wszyst- 


Z życia organ zacyj kobiecych 


Na straży polskiego morza 


Żadna dotychczas większa i po- 
ważniejszą akcia społeczna, podję- 
ta w naszym kraju. mie była i nie 
jest obcą kobietom polskim. Bra- 
łyśmy i bierzemy w nich stale 
żywy i intensywny udział. 

Jednym z przykladów tego za- 
interesowancia i doceniania przez 
świat kobiecy problermów społecz- 
nich jest wyteżona akcja Koła Pań 
Ligi Morskiej i Koloajalnej, podję” 
ta w związku z rozpoczętą 10 lu- 
tego „stałą, powszechna i dobro- 
wolną zbiórka oa Fundusz Obrony 
Morza“. 

Zbiórka ta odbywa się przede- 
| wszystkiem drogą werbowania 
członkiń Ligi, którą zostać moż- 


Poradn & cia meter 
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ną płacąc 1 zł, 50 gr., lub 10 gr. 
miesięcznie (ta ostatnia składiza 
dla członkiń zbiorowych. uczestoi- 
czek związków. organizacyj i t. p.). 
Doceniając znaczenie morza dla 
państwa naszego i związanych z 
oiem zadań, kobiety podjęły pracę 
na tem polu. zawiązując w 1932 r 


| Koło Pań i prowadząc na jego te- 


renie energiczna propagandę na 
rzecz Ligi Morskiej i Kotoniatnej. 
O żywotności akcji tej świadczy 
chociażby fakt 22 odczytów i poga- 
danek wygłoszonych w okręgu 
warszawskim przez członkinie 
Koła w przeciągu ostatnich 4-ch 
miesiecy, a których _ wysłuchało 
przeszło 4-ry tysiące osób. 


Riedy nasz dzidziuś 
powinien zerwać z KrzykKiem 


Niemowlę bezradne i nieumiejące 
porozumieć się z otoczeniem, stara 
się uczymć to zapomocą krzyku. 


Niejednokrotnie spotykamy _ jed- 
mak dzieci. które mówią już wcale 
dobrze, potrafią układać nawet ca- 
łe zdania, mimo to ulubionym ich 
środkiem porozumiewaciia się z do- 
rosłymi pozostał aadal krzyk. 


Dzieje się tak głównie dlatego, 
że dziecko przywykło uważać ów 
krzyk za najlepszą swą broń. 

Jest to przyzwyczajenie nietylko 
bardzo niemiłe dla otoczenia, lecz i 
szkodliwe dla malca, który się roz- 
kaprysza i uczy teroryzować star- 
szych, co w przyszłości zgotuje mu 


niejedną gorzką przykrość. 
Jedynym sposobem odzwyczaje- 
mia dziecka od bezpotrzebaego 
krzyku jest wykazanie jego — bez- 
skuteczności. Trzeba bez gniewu, 
lecz stanowczo powiedzieć mu, że 
nic nie rozumiemy, dopóki krzyczy 
2: mp powie spokojnie, o co mu cho- 
Ustąpić w takich razach nie- 
w: bo na przyszłość dziecko 
przestanie liczyć się z naszemi wy 
maganiami, ale zato jak się uspokoi 
i wypowie, trzeba go pochwalić, u 
cieszyć się, że jest już taki duży i 
umie dobrze mówić, i o ile to możli 
we, starać się spe” *wić wówczas to, 
o co mu chodziło, by go na przy- 
szłość 
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Dodafek 


Kobiety w samorządach 


kim lepiej działo. 

A więc by dzieci nasze miały, 
gdzie się uczyć, a chorzy leczyć, 
byśmy mieli zdrową wodę do pi- 
cia, co zapobiegnie szerzemiu epi- 
demii, by opuszczorie matki, star- 
cy i dzieci znalazły należytą opiekę, 
by gospodarowaco funduszami, sta 
nowiącemi wspólną własność — o0-. 
szczędnie, i oględnie i tyle, tyłe tre 
nych spraw tak nam naogół bli- 
skich, dobrze zeaanych, że mie bę- 
dziemy wśród nich napewno czu» 
ły się obce i zagubione. 

Trzeba jedynie jakgdyby rozsze=" 
rzyć ramy własnej rodziny i własnę 
go domu i objąć niemi ten wspólay. 
dom, którym jest nasza wieś, czy 
miasto, a wówczas wszystkie trò- 
ski, wymagania, potrzeby tej gro- 
madzkiej wielkiej rodziny ogarnie= 
my znacznie łatwiej i znacznie prę 
dzej zaajdziemy na nie lekarstwa i 
rady. 

Przygotowanie, jakie kobiety. 
zdobyły w pracy społecznej, odda 
im tu również duże usługi. 

A że niejedno przyda się napra- 
wić, inne w czyn wprowadzić, 
wiemy © tem dobrze — to też pras 
cy dla chętnych nie zabraknie, 


Usilnem dążeniem przewodnia 
czącej Kola i najczynniejszej prele- 
gentki. p. L. Kotarbińskiej, jest 
zjednoczenie w akcii tej kobiet 
wszelkich sier. odłamów i zabar* 
wień polityczeych, w myśl słusza 
nego twierdzenia, że idea morza 
polskiego i jego znaczenia jednako 
bliską być musi sercu i rozumu 
każdego obywatela kraju bez 
względu na przekonania i uzrupQ" 
wania, do których należy. 

To też na pogadankach tych spo” 
tykają się nietylko ze sobą  słu« 
chaczki należące do różnych sier 
społecznych, ale i de różnych na 
innych odcinkach niejednokrotnie 
zwalczających się organizacyj, by 
nietylko zgodnie wysłuchać odczy 
tu, lecz i zgodnie współpracować 
dla wielkiego celu jakim jest obrot 
ca morska naszego państwa i wy* 
korzystanie tych wszystkich wa” 
lorów, które przynosi nam posia* 
danie własnego dostepu do morzaw 

Koto Pań Ligi Morskiej i Kolon“ 
jalnej poza akcją nazewnątrz dba 
również o wogtębienie wiadomości 
z tego zakresu wśród swych człon 
kiń. organizując w Warszawie na- 
miesięcznych ogóleych zebraniach, 
odczyty poświęcone rozmaitym 
zagadnieniom, związanym z zada- 
ciami Ligi, a wygłaszanych np. 
przez pp. kom. Rostkowskiego, 
Rosińskiego, Pankiewicza, gen. 
Kwaśniewskiego, prof. Rostafiń- 
skiego i innych. 

Do pracy w Kole zgłosiło swój 
apel szereg organizacyi kobiecych, 
które propaguia aa swych tere- 
nach idee Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej. 

Lecz do ostatniego celu jeszcze 
daleko. a jest nim hasło w myśl 
którego żadnei kobiety w Polsce 
nie pówinno zabraknąć na straży, 
polskiego morza. 


KE 


NOWY CZAS Czwartek, 8 marca 1934r. 


Nr. 67 


Dodatek humorystyczny 
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- w Jakto, mówisz, że wie jesteś szczę 
btuwy? — spytał Tom. — Masz młodą, 
piękną żonę. jesteś bogaty... 

— Mam pięćdziesiąt łat — mruknął 
[Afan Stear — jestem stary, nudny i... 

— Nonsens! — przerwał Tom. — 
IWięoej psychologii w postępowaniu Z 
ona. Obawa, że cię może utracić i 
wszystko w porzadku. 

== jak to zrobić? 

— Dam ci recepte. 

* 


Na rogu ulicy stała taksówka. 

' -— Chce pan zarobić pięćdziesiąt do- 
farów? — zawołał Stew. 

Szofer skinał głową - 
godzinie siódmej — ciągnął 
Aitan — stanie pan ua Conway Street 
M4, Moja żona wsiądzie P jedzie pan 
2 nią wzdłuż Conwav Street. Na rogu 
Hotway Square rzuce sie pod pańskie 
sato.-Puści pan w ruch hamulec i za- 
trzyma wóz p'ęć centymetrów przede- 
mna. Rozumie pan? 

-— Dobrze. ale po co? 

' — To pana mie obchodzi — rzekł 
Atan. wyjmujac portiel. 


MOZART 

Do Anglii zaproszona została grupa 
studentów  austrjackich. W Manche- 
storze wydano na cześć gości specjal- 
we przyjęcie. na którem wykonam. kil 
ka sorat Mozarta, Wszyscy—a głów- 
mię Anglicy — byti głęboko wzrusze- 
mi. Jeden z gospodarzy uważał za sto- 
sowne dać wyraz ogólnemu nastrojo- 
wi. Zastukał w kieliszek, wstał i temi 
jstowy rozpoczął toast: 

— Jestem zachwycony i do złębi 
wstrząśnięty. Istotnie taka sztuka. to 
rzecz niezwykła Można coprawda po 
wiedzieć, że Manchester jest miastem 
o wysokiej kuhurze a zwłaszcza w 
przemyśle tekstylnym i bawelmanym 
przoduje całemu Światu. Ale mmo to, 
śmiem wątpić, czy w całym Manche- 
sterze znalazłcby się chociaż pięć o- 
sób, któreby potrafiły coś podobnego 
skomponować. 

ŚCIŚLE POUFNE 

— Wiesz. Julek, zaręczyłem się. 

— Z kim? 

— Z Lodzią Pikulską. Ale nie mów 
o tem nikomu. To tajemmca. 

— Dlaczego? Nie rozumiem. 


„ — Widzisz, mój drogi. moja żona 
tegoby mi nigdy nie darowała, 
GOŚĆ W DOM 
Pan Herman Kon sp-tvka swego 


ztuajomego pana Tobjasza Rosena! 

-— A dzień dobry panu. panie Ro- 
sen! Co to nie pokazuje się pan coś u 
nas. Niech pan wpadme kiedy do 
nnie ale napewno! Zaraz zaraz może 
pan ma jutro czas? Tak? No to świet- 
nie! Pogadamy sobie o tem. o tamtem. 
Przyjdzie pan jutro do nas po: pod- 
wieczorku, dobrze? | zostanie pan aż 
do kolacii... 

TAJNIKI MEDYCYNY 

-— Wyobraźcie sobie — “skarży / się 
przed przyjaciółm pan Kuszpietowski 
— Że po godzinie piatet ponołudniu nie 
MORE iuż ami czyta! ani pisać. 

„, — Dlaczego w takim razie nie i- 

dziesz do lekarza? 

„— Cóż mi lekarz pomoże? Kiedy 

elektrownia zamknela mi światło! 
OJCIEC I SYN 

Mlody Wiesław  Kanariefoge! ma 
podobno tatent do malarstwa. dotad 
dednak nie udało mu sie zd być sławy. 
«Pewnego razu iego ojciec zwrócił się 
dóń z wyrzutem: 

— Słuchaj Wiesław, ja już ładne 
pieniądze wyłożyłem na twoie malo- 
wanie.. Wysyłałem œe do Paryża. do 

fonachium... I co ja mam z tee ? Na- 
wet jednego twoiesa obrazu nie wy- 
stawili jeszcze w Zachecie! 

— Niech tatumio weźme pod uwa- 
Ec. że jestem jeszcze młody i że mo- 
eę się jeszcze wvrob:ć — tłumaczy 
się nvody Kanarienf rel. 

— Co znaczy jesteś "młody? Rafael 
[w twoim wieku już dawno nie żył. 


Przez Conway Street pędzi auto. 
Na rogu ‘Holway Square stoi Allan 
Stew. Anto ziajduję się w ediegtości 
dwudzie metrów od mego. Anan 
rzirca sę na jez , 

Zgrzytagły hamulce. Szofer wysiada 


z auta. Za wozem leży bezwładnie... 
Alan Stew. 
Przy łóżku chorego siedzi żona. 
* 


| Lekarze są dobrej myśli — mówi — 


Ale dlaczegoś ty to zrobił? 


Cierpienia wojażera 


Do finmy „Sołowiejczyk i Syn“ 
przychodzi jakiś komiwojażer i zwra- 
ca się -do młodego człowieka, stojące- 
go za ladą: 

— Czy mógłbym się zobaczyć Z 
szefem? 


— Szef mie przyjmuje komiwojaże- 


rów 
— Nie i pan dzieckiem, wpuść 
mnie pan... vam panu tziesięć złotych. 


— Dziesięć ztotych? Majo! Dwa- 
dzieścia. M 


— Niech będzie piętnaście, 

— Dobrze. Ale nawet, jak szef nic 
nie kupi? 

— Nawet jak szef nic nie kupi. Masz 
pan piętnaście złotych. 

Młody człowiek chowa pieniądze. 

— No teraz już mogę mówić z sze- 
fem? — pyta komiwojażer. 

— Naturalnie. 

— (dzie on jest? 

— Tu! Ja jestem szet!... 


Konkurs 
na najpiękniejszego mężczyznę 


Marjusz otrzymał wreszcie zajcęcie, 
które odpowiadało jego naturze. Jest 
reporterem pewnej gazety butwarowej 
w Marsylii. 


Marjusz głowi się nad pomysłami i 
postanawia pobić konkurencję, 

Pewnego dnia zwrócił się do dyrek- 
tora: 

— Konkurencja urządza konkurs na 
najpiękniejszą kobietę Marsylfi. po- 
winniśmy ogłosić konkurs na najpięk= 
niejszego mężczyznę. 


Dyrektor był otświony tą myślą 1 


wręczył Marjuszowi czek na 1.000 
franków, płatnych natychmiast w ka- 
sie, (Z czego odrazu widać, że cała ta 
historja jest zinyśłona od początku do 
końca), 

Konkurs rozpoczął się. Wkrótce moż 
na było przeczytać w gazecie: 

Mężczyźni Marsylii. Nasz reporter 
Marjusz uda się jutro w południę na 
ulice miasta. Przez trzy dni Z rzędu 
przebiegać będzie przez ulicę Marsy- 
lñ w poszukiwaniu najpiękniejszego 
mężczyzny. A gdy znajdzie najpięk- 
niejszego, wówczas przypnie mu do 
piersi szarię z napisem naszej redak- 
cji. Posiadacz tej szariy może nie- 
zwłocznie się zgłosić do naszej redak- 
cji po odbiór nagrody w wysokości 


itidefoms 


uż Š (>: 


SI 


25.000 franków. Mężczyźni Marsylii! 
Wasza fortuna w ciągu tych trzech dni 
leży na ułicy!* 

Zgodnie z planem, Marjusz udał się 
na bulwary. Minęło trzy dm. a w re- 
dakcji mie zjawił się ani Marjusz, ani 
najpiękniejszy mężczyzna. 

W dwie godziny po oznaczonym ter 
minie wchodzi do pokoju ni to czło- 
wiek, ni to monstrum całe owinięte 
bandażami. Całą twarz umazaną miał 
krwią. 

— Na miłość Boską, kto pan jest. 
Kto pana tu wpuścił — zawołał dy- 
rektor. 

— To ja, Marjusz! Przez trzy dni 
chodziłem po wszystkich ulicach, ale 
w Marsylii niema pięknych mężczyzn. 
Dziś rano zwątpiwszy już w powodze 
ne, wchodzę do małej restauracyjki. I 
nagle widzę przed sobą rzeczy wiście 
najpiękniełjszego mężczyznę nietylko 
Marsylji. ale chyba na całym świece, 
Pane dyrektorze: mężczyzna. jak A- 
pollo, wysoki o potężnym torse, czar- 
nych, kruczych włosach. ognistych o- 
czach. mięśniach jak ze stali į pięk- 
nych subtelnych dłoniach. Nie wiele 
wyśląc. chwytam szarię naszej redak- 
ch, biegnę do tego człowieka wpadam 
na lustro i kaleczą się od stóp do 
głów. 


kopytko 


Y 


Tranzakcja 


Alfan odwróci obandażowaną glo- 
wę. 
— Ty nie kochasz mnie już — wy- 
szeptał z trudem. © 

— I dlatego chciales sobię odebrać 


Edith zaniosła się płaczem. > 

Po chwik do łóżka chorego zbliżył 
się szofer. 

— Dlaczego nie zahamował paw w 
porę? — spytał cicho AHMan z wyrzu- 


tem. 

— Business is business — odparł 
szofer, wzruszając ramionami, — Gdy 
pańska żona wsiadła do auta, opowie- 
działem jej całą historię. 

-— i t jej padn?., — zawo- 
łał Anan. 

— Tak i zaproponowałem jej, żeby 
dodała mi jeszcze parę dołarów, to 
zatrzymam auto © pięć sekund Za- 
wcześnie i zostanie pam oŚmueszony! 
— Dalej! — zawołał Stew. 

— Pańska żona zastanowiła się, a 
ptem powiedziała: „Ma pan tnzysta 
dolarów i miech pan zahamuje auto o 
pięć sekund później...“ 
p ġġ 


ŚMIERĆ ARYSTOKRATY 

Five o'clok u lorda Astona Twarzy 

stwo zabawia się wesołą rozmową. 

Nagle otwierają się drzwi i wpada 

zdyszany książę Worcester. 

Czyście państwo słyszeli już o 

tym strasznym wypadku, jaki zaszedł 

przed gdziną? Lord Atkinson, wTó- 

ciwszy do domu, złapał swą żonę in 

flagranti i rażony atakiem apopiekty- 

cznym zmarł na miejscu! 

Głębokie milczenie zapada ma parę 

sekund. Wszyscy są przejęci tragicz- 

nem wydarzeniem, 

Ciszę przerywa głos lady Aston: 

— Mojemu mężow. migdyby się nie 

mogło zdarzyć coś podobnego. On jest 

taki anemiczny! 

PUNKT WIDZENIA 

Dwaj gazeciurze poszli do teatru na 

Hamleta”. 

Chłopcy z zapartym oddechem przy 

giądali się widowisku. Wreszcie przed 

stawienie dobiega końca. Olelja nie 

żyje. króla zamordowano. Połonjusz 

ginie zasztyłetowany. Królową otruta. 

Za chwilę skona Hamlet. 

Jeden. z. gazeciarzy szeptem zwraca 

się do kolegi: 

— Te, widzisz! To ci wtedy musiał 

być fajny dodatek nadzwyczajny! 
SPOSÓB 


„W przedziale wagonu siedzi młeda 

niewiasta. aprzeciw miej zajmuje 

miejsce pan Arseniusz K!opiman. 

Dama rzuca co chwila znaczące spoj- 

rzenia, 

W pewnej chwili 

się: 

— Przepraszam najmocniej. 

można z pania pofrrtować? 

Co takiego? — oburza się pasa- 

żerka. 

— Doskonałe! — powiada Klopman 

uspokojony. — Nareszcie będę mógł 

spokojnie przeczytać gazetę! 
ŻYCIE TOWARZYSKIE 

Przy stoliku w Ziemtańskej siedzi 

dwu starszych kupców. 
Widzi pan, panie Rosenberg, te- 
go młodzieńca? — To jest młody hra- 
bia Pupski On się kochał w mojej cór 
ce. Oświadczył s'e już nawet o jej rę 
kę. Niewiele brakowało, żeby się z nią 
ożenił... A 

Turower uśmiecha sie znacząco; 

— A ile panu brakowało? 

ŻYCIE ŚWIADOME 

Na ławce w ogrodzie siedzą stare 
panny. 

— W'esz. moja droga — mówi jed- 
na do drugiej — to bardzo głupi zwy 
czaj uświadamiania młodych dziew- 
cząt przez rodziców. 

— Dlaczego? 

— Moja matka uświadomiła mnie. 
kiady miałam osiemnaście łat i dotąd 


Kipoman odzywa 
Czy 


ë jeszcze mi się to nie przydało!... 
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W imie prawdy! 


W -związku z zarzutami jakie ukaza 
ły się w jednem z miejscowych dzien- 
ników prosi nas p. Jułjusz Grundman, 
właściciel znanej w Katowicach restau 
racji i winiarni „Etablissement Kes- 
sel“, w imię prawdy o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia dła wyczer 
pującego poinformowania opinii pol- 
skiej o faktycznym stanie rzeczy: 

Pragnąc przedstawić w rzeczywi- 
stym świetle szczegóły mego areszto- 
wania w Bytomiu zmuszony jestem 
sięgnąć nieco wstecz. 

Przed kiłku łaty zwrócił się do mnie 
Józef Radwański, obecnie od kilku 
miesięcy przebywający w Bytomiu, o 

pożyczkę w kwocie 2 tys. dołarów 
na urządzenie bary „Cristal“ w Królew 
skiej Hucie. Pożyczkę tę Radwański 
ode mnie otrzymał lecz zwrotu jej mu 
siałem 

dochodzić na drodze sądowej. 

Od tego pamiętnego procesu datuje 

się najbardziej 
wyrafinowane i podstępne szkodzenie 
zarówno mnie jak i mojej rodzimie, 
przyczem Radwański nie zaniedbywał 
żadnej okazji aby szkodzić memu 
przedsiębiorstwu, podkopując material 
nie jego egzystencję ; niszcząc moral- 
mie wszełkiemi sposobami, Jednym 
z tych było zaaranżowane przez Rad 
wańskiego najście kilkudziesięciu pod 
pitych osobników którzy zniszczyli u- 
rządzenie lokału. Wiedząc, iż najście 
było dziełem Radwańskiego dałeki by- 
łem od imputowanego mi twierdzenia, 
jakoby sprawcami mrieli być powstań- 
cy; nikt bowiem tego twierdzenia 
z moich ust 
s nie usłyszał i nie usłyszy. 
Aby jednak zniszczyć mnie ostatecz- 
nie w opinii społeczeństwa polskiego 
rozpuścił Radwański podstępną płotkę 
o „najściu powstańców". 

A teraz do sprawy aresztowania. 

Na dzień 23 lutego r. b. wyznaczony 
został przez sąd w Bytomiu termin 
rozprawy przeciwko Radwańskiemu, 
przeciwko któremu wuniosłem pozew o 
odszkodowanie. Ale į tam natknąłem 
się na robotę Radwańskiezo, który w 
dalszym ciągu wynajdywał sposoby 
mogące mi 

przeszkodzić w dochodzenia 


Strzelcy 
a challenge lotniczy 


Władze strzeleckie wydały w związ 
ku z akcją zbiórki pieniężnej na chal- 
leng następującą odezwę do strzelców: 

— Obywatele! Dzięki dzielności dwu 
bohaterskich lotników mołskich, Ś. p. 
Żwirki į Wigury, barwy Państwa pol- 
skiego zawisły przed dwoma laty na 
masztach stołicy Niemiec na znak peł- 
mego zwycięstwa Polski w międzyna- 
rodowym chalengu lotniczym. W ro- 
ku bieżącym organizację challengu 
wzięła na siebie Polska. Organizacja 
ta musi odpowiadać naszej godności 
narodowej i duchowemu testamentowi 
tych, którzy złożyli w ofierze życie dla 
chwały polskiego lotnictwa, Na zorga- 
nizowanie challenge'u į udział w nim 
połskich lotników potrzebne są Środki, 
które zbiera całe społeczeństwo. Zwią 
zek Strzelecki, przodujący we wszyst 
kich wysiłkach czynu obywatelskiego 
winien świecić przykładem swym dla 
innych. 

— Obywatele! Rozsprzedaź znacz- 
ków na challenge to nasz tegoroczny 
egzamin ofiarności na cele oxólna-spo- 
łeczne, w którym nie możę zabraknąć 
_ żadnego Z RAS. 


słusznych pretensji, Aby mmie zupeł- 
nie złamać nie zawahał się Radwański 
przed 
podłą denuncjacją: 
złożył u prokuratora nieprawdziwe do 
niesienię obwiniając mnie o fałszywe 
zeznania, Na tej podstawie zostałem 
niewinnie aresztowany 


ale też, gdy sprawa się mebawem wy” 


jaśniła, odzyskałeni wolność. Jak z te- 

go wynika jasno „pociągnięcie* Rad- 

wańskiego miało ną ceht 
unieszkodliwienie przeciwnika 

i skompromitowanie go w oczach są- 

du, Spotkał go jednak zawód bowiem 

udowodniłem przez usta wieju Świad- 


ków jakimi to sposobami „ziednywał 
sobie“ Radwański najrozmaitszych lu 
dzi których jedynem zajęciem było 
szkodzenie mnie i mojemu przedsię- 
biorstwu. 

Przy. tej okazji pozwałam sobię je- 
szcze raz z całym naciskiem podnieść, 
że jako obywatel Rzplitej Polskiej, za- 
równo w Polsce jak į zagranicą 
nie wyrażałem się nigdy ujemnie o 
Władzach į policji polskiej jak równieź 
o Związku Powstańców śląskich a 
wszelkie rozsiewane na ten temat wer 
sje jako nieodpowiadające prawdzie 
uważać muszę za wyssane z palca, 

Dziwić się muszę niezmiernie, że nie 


które osoby a nawet pewne szanujące 
się pismo codzienne dało posłuch tym 
niesamowitym pogłoskom, a tem sa- 
mem poszło na rękę Radwańskiemu — 
człowiekowi, który wobec sądu mie+ 
mieckiego i licznego na sali sądowej 
audytorium 

zaparł się połskiego pochodzenia, 

a nawet kiłkakrotnie zaznaczył, że jest 
Niemcem i z polskością nic go nie lą“ 
czy. 

Dla tem lepszej 
faktów oddaję do wglądu Szan. Redak= 
cii odnośne akta. 

Z poważaniem 
Juliusz Grundmann. 


Gniazdo zgnilizny moralnej w Lublińcu 


Może władze zajęłyby się barakiem miejskim? 


Od jednego z czytelników otrzymu- 
jemy następujące uwagi: 

„Osobliwością Lublińca rzucającą 
cień hańby na gospodarkę miejską jest 
wybudowany przed kiłku laty, w pobili 
żu lasku miejskiego, barak mieszkalny. 
Przeznaczenie tego baraku w chwili 
realizacji projektu jego budowy było 
zupełnie inne niż obecnie. Mianowicie, 
miał on służyć za schronisko dla kilku 
najbiedniejszych rodzin, pozostaiących 
bez dachu nad gławą a pozatem pomy- 
ślany był jako azyl dla tych, którzy 
wskutek eksmisji mogłiby się stać bez 
domnymi. 

Tymczasem barak ten z biegiem lat 
przeistoczył się 
w dom schadzek i siedlisko obydnej 

rozpusty. 

Zainstalowały się w nim na dobre na- 
pływowe nierządnice, które w swych 
mieszkaniach dają schronienie 

szumowinom społecznym 
obojga płci, pomijając już fakt, że wy 
uzdanym orgiom przygodnych „gości“ 
przyglądają się 

dzieci i młodzież szkolna, 
wdająca się do lasku miejskiego na gry 
i zabawy. 

Nie od rzeczy będzie dodać, żę owe 

nierządnice są 

matkami nieślubnych dzieci, 
które również są mimowołnymi świad 
kami gorszących scen jakie rozgrywa- 
ją się zarówno w dzień jak i w nocy 
w owym miejskim przybytku rozpu- 
sty. 

Na panujące w baraku stosunki zwra 
cano już nie raz uwagę czynników 
miejskich, dotąd jednak 

nie uczyniono nic 
w kierunku ziniany na lepsze. Nic też 
dziwnego, że na ten urągaiący przy- 


zwoitości i moralności publicznej stan 
rzeczy 
narzekają mieszkańcy 
pobliśkich domów jak również ci, któ- 
rzy z konieczności zmuszeni są prze- 
chodzić koło tego zapowietrzonego ba 
raku. Na domiar złego, w porze noc- 
nej panują w okolicy baraku 
ciemności egipskie, 
co jeszcze bardziej dodaje animuszu 
rozzuchwałonym do ostatecznych gra- 
nic szumowinom a nie rzadkie są za- 
czepki i nocne awantury na które — 
dziwna rzecz — 
policja patrzy przez palce. 

Pozatem krążą w mieście wersie, że 
barak miejski będący przytuliskiem nie 
rządnic jest 

rozsadnikiem chorób wenerycznych, 
o czem mogliby ćoś powiedzieć miej- 
scowi lekarze. 

Wyiątkowym poparciem jednego Z 
dygnitarzy miejskich (!) cieszy się 
mieszkanka baraku niej. Sowińska vel 


"Dutkiewiczówna, matka kilkorga dzie- 


ci nieślubnych (!!1) i 

była zamiataczka ulic. 
O niej to, a raczej o jej protektorze i 
łączącym ich stosunku, krążą w mie- 
ście 

niewiarygodne wprost pogłoski, 
kompromitujące w wysokim stopniu te 
go pana, piastującego bądź co bądź od 
powiedzialne i wysokie w hierarchii 
miejskiej stanowisko. 

Ponieważ skutkiem takiego stanu rze 
czy nie można liczyć się z radykałnem 
uprzątnięciem Śmietniska moralnego ja 
kie zagnieździło się w baraku miej- 
skim, obowiązkiem  bazatelizowanych 
przez czynniki miejskie obywateli mia 
sta jest 

uderzyć na alarm 


Poranek Morski 


w Katowicach 


Staraniem Śląskiego Kolejowego Od- 
działu Ligi Morskiej i Kotonjałnej p 
się w dniu Ht marca b. r. 
w sali Teatru Pol 
„Poranek Morski“ z  wrozmaiconym 
programem, na któr yskładają się: 1) 
fragment sceniczny p. t „Na polskim 
brzegu”. 2) występ i 


orkiestry 
bołejowej pd obatutą prof. Janostawa 


Leszczyńskiego. 

Ceny miejsc najniższe od 20 gr. do 
1.99 zł. wraz z podatkiem na bezro- 
botnych.. 

Calkowit ydochód przeznaczony jest 
na Fundusz Obrony. Morskiej, Przed- 
sprzedaż biiełów w Zarządzie Kojo- 
wego Oddziału L. M, i K. (budynek 
dyrekcyjny — Kasa) w dat poranku 
me kasie Teatru, 


i równocześnie zaapelować do władz 
wojewódzkich, by temu i 
skandalowi położyły kres 
oraz, by oczyściły atmosferę w magis 
stracie lublinieckim, którego wpływy i 
powaga bardzo | 
na tem ucierpiały. 
Mieszkańcy Lublińca mają zadsioją, 
że apel ich na łamach „Nowego Czasu* 
nie będzie +4 
głosem wołającego na puszczy, 
że niebawem czynniki miarodajne 
przyjrzą się bliżej gospodarce miej- 
skiej, w szczególności zaś skamdalicz 
nym stosunkom w baraku  miejskine 

położą kres, 
Objekt miejski żadną miarą nie mo- 


oceny wszystkich 


- 


że być lupanarem i schroniskiem Szu+ , 


mowin społecznych". 
Obywatel Lublińca. 
Redakcja nasza zapewnia Czytełni- 
ków-mieszkańców Lublińca, że sprawy 
tej nie spuści z oka dopóki władze nie 


oczyszczą ij to gruntownie bagna mieja- 


skiego i ropiejącego na ciele miasta 
wrzodu, jakim jest barak miejski — 
siedliska rozpusty i chorób. 


Obfity połów ` 
„zielonków” 


Wywiadowcy Straży Granicznej m 
asystench policji przeprowadził magos 
raj rewizję w mieszkan Atojzji Więc= 
kowej w Król. Hucie (3 Maja 7). 

Rewizja dała nadspodziewany wyw 
mik, bowiem ujawniomo i zajęto przes 
mycone z Niemiec 4 płaszcze, kilka su 
kien, kapeluszy, majtek i kilka metrów! 
jedwabiu. Garderobiany przemyck woi 
kowano w wrzędzię celnyin w Chonzo« 


RA Sładami 
Robińnzona Kruzoe 


15-jedm Herman Lesik z Król. Huty 
(Rymera 7) od wczesnego: dzieciństwa 
był romantyczny i lubił wczytywać sią 
w emocjonujące opisy awamturnicze d 
podróżnicze. Taką miał już żyłdkę. 1 tai 
go poniosła, bowiem w połowie hstego 
T. b. ponc! dom rodziców i dotąd nie 
dał zmaku życia o sobie. 

Pożcja, którą o ucieczce swej kato< 
rośli zawiadomiłi rodzice, jest p na 


rope młodocianego posaki wacza 
przygód. Niedaleko zdążył odjechać 
od miasta rodzinnego. gdyż onegdaj 


dyl widziany w towarzystwie rówócśmi= 
tów mw Orzeszu. 


Zawody lekkoat 
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etyczne Okr. Ośr. 


W. f ż 


W ub. niedzielę przeprowadził 
(Okręgowy Ośrodek W, F. w Kato- 
iwicach zawody iekkoatietyczne w 
sali gimnastycznej przy ul. Szkol- 
nej — dla niezaawansowanych pań 
t panów. 

W zawodach tych wzięła udział 
pokaźna liczba zawodaików i za- 
mwodniczek. Na starcie stanęło ra- 
zem 81 osób z organizacji W.F. i 
P.W. oraz członkowie klubów spor 
towych. 

Techniczne wyniki tych zawo- 
dów przedstawiają się następująco: 

PANIE: 


1) Skok wdał z miejsca: 1 m. Pa- 
liszewska Irena KS, „Strzała“ Sos- 
powiec 2.08 m., 2. Segnówna Irena 
„Sokół* Czeladź 2.05, 3. Biskupów 
ma Lola „Pogoń“ Katowice 2.05. 

2) Skok wdal z rozbiegiem: 1. Pa 

liszewska Irena „Strzała“ -< Sosno- 
wiec 4.09 m., 2. Percinkówna Ama 
„Stadion“ Król. Huta 4.08, 3. Ar- 
telikówna Gertruda „Stadjon* Król. 
Huta 4.05. 
* 3) Skok wzwyż z miejsca: 1. Pa- 
liszewska Irena „Strzała“ Sosno- 
wiec 95 cm., 2. Kieroainówaa Hilde- 
garda „Pogoń“ Katowice 90,, 3. Pa- 
liszewska Michalina „Strzała“ Sos- 
nowiec 85 

4) Skok wzwyż z rozbiegiem: 1. 
Paikertówna Maria „Sokół* Dąbr. 
Górn. 1.30 i pół m., 2. Biskupówua 
Lola „Pogoń“ Katowice 1.25 i pół, 


„Słodki człowiek" 
w tramwaju 
Ma! na cele pancerz 
sachśryny 


W tramwaju zdążającym z Ła- 
giewnik do Król. Huty ujęli wywia- 
dowcy Straży Granicznej . (komi- 
sarjatu Lipiny) powracającego z 
Niemiec z transportem  sacharyny 
mieszkańca Wielkich Piekar, 29- 
ein. Alfonsa Musika (Radzionkow- 
ska 26), specialistę w przenoszeniu 
cennego towaru. 

-Tym razem wywiadowcy mieli 
zispełnie pewne dane, iż Musik 

ma przy sobie Sacharynę. 
Potwierdziła to niebawem rewizja 
osobista w czasie której zdjęto z 
(Musika starannie opięte i dopaso- 
rwame do ciała t. zw. „mecje*. w 
których znajdowało się 
10 kg. sacharyny 

krystalicznej, wartości 500 zł., któ- 
ra uległa konfiskacie. 

. Przemytnikowi grozi wysoka 
zrzywna — 9.160 zł. 
::0360::— 


Groźny włamywacz. 
wysłeny do Warszawy 


: Groźny włamywacz Majer Smo- 
ter, członek przestępczej szajki, któ 
ra w mocy z 10 do 11 ub. miesiąca 
dokonała zuchwałego włamania do 
sklepu jubilerskiego Garncarczyka 
w Mysłowicach, i który w pościgu 
został zraniony przez policjanta, 
Do przebytej w szpitalu kuracji od- 
stawiony został pod silną eskortą 
do Warszawy do dyspozycji urzę- 
„du śledczego. 

Jak już wspominaliśmy w swoim 
czaSie,.Smolar brał udział we wła- 
mamu do kasy kolejowej w War- 
szawie, gdzie łupem bandy. której 


był członkiem, stała się kwota 130 | 


tys. zł 


3. Bednarczykówna Anna „Pogoń“ 
Katowice 1.25. 

5) Kuta jednorącz: 1. Dyrkównua 
Wanda „Strzała* Sosnowiec 7.46 m. 
2.Poliszewska Irena „Strzała* Sos 
mowiec 7.29, 3, Niczówna Gertruda 
„Pogoń“ Katowice 7.15. 

6) Kula oburącz: 1. Jastrzębska 
Danuta „Pogoń“ Katowice 13.58 m., 
2. Poliszewska Irena „Strzała* Sos 
nowiec 13.43, 3. Dyrkówna Wanda 
„Strzała* Sosnowiec 13.21. 


PANOWIE: 


1) Skok wdal z wiejsca: 1. Kozu- 
bek Paweł Z.S. Bytków 2.70 m., 2. 
Piekarski Czesław Śl. Zakł. Nauk. 
2.68, 3. Wróbe! Alojzy „Pogoń“ Ka- 
towice 2.62. ; 

2) Skok wdał z rozbiegiem: 1. Se 
wer Otton Kolej. P. W. Katowice 
5.53 m., 2. Cyle Edmund „Strzała“ 
Sosnowiec 5.37, 3. Waler Leopold 
KS. Roźdz. Szop. 5.30. 

3) Skok wzwyż z miejsca: 1. Torc 
Andrzej Z.S. Katowice III 1.38 m., 
2.Kluza Paweł Z.S. Katowice III 
1.33, 3, Grajdek Jerzy „Sokół“ 
Dąbr. Góm. 1.33.- 

4) Skok wzwyż z rozbiegiem: 1. 
Głuza Paweł Z.S. Katowice III 1.60 
i nół m., 2, Torc Andrzej Z.S. Kato- 
wice III 1.60 i pół. 

5) Kula jednorącz: 1. Bałdyrz Le- 
opold „Pogoń'* Katowice 10.18 m., 
2, Kaczmarek Adam „Sokół“ Dąbr. 
Góre. 10.06, 3. Hajduk Franciszek 


Pocztowe P. W. 9.49. 

ula oburącz: 1. Kaczmarek 
„Sokół* Dąbr. Górn. 18.93 m., 2. Bał 
dyrz „Pogoń* Katowice 18.70, 3. 
e „Strzała* Sosnowiec 


"7) Tyczka: 1. Grobosz Ryszard 
„Sokół” Łagiewniki 2.80 m., 2. Bal- 
dyrz „Pogoń“ 2.80, 3. Hajduk Fran- 
ciszek Poczt, PW. Katowice 2.60. 

Na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje silna konkurencja klubów Za- 
głębia Dąbrowskiego, które obsa- 
dziły zawody po raz pierwszy bar- 
dzo licznie. Spośród pań wyróżnia- 
ły się zawodniczki: Irena Paliszew- 
ska i Wanda Łyskówna (,„Strzała* 

Sosnowiec) oraz aMria Pajkertów= 
oa („Sokół* Dąbrowa Górnicza), 
które przyczyniły się do wysokiej 
Aai nad zawodniczkami Ślą- 
SKA. 


Kierownictwo zawodników nie- 
zwykle sprawne spoczywało w rę- 
kach instruktorów Ośrodka oraz sę 
dziów S.0.Z.L.A. Po Po zawodach 
wręczono zwycięzcom nagrody w 
postaci dyplomów i kostiumów 
sportowych. 

W przyszłą niedzielę, 11 b. m. o 
godz. 14-ej Ośrodek przeprowadzi 
ciąg dalszy tych zawodów dla zaa- 
watsowacych. Zawody odbywać 
się będą w sali gimnastycznej. 

Zgłoszemia kierować w dalszym 
ciągu do Ośrodka W.F. w Katowi- 
cach. ul. Jana 14, I pa tel. 344-50. 


(ieżkoatletyczne mistrzostwa 
Sląska 


Odbyte onegdaj w Rudzie Śl. zawo- 
dy o indywidualne mistrzostwa Ślą- 
ska. w podnoszeniu cie”irów |. zapa- 
sach, wzbudziły wiefkicć za'nteresowa- 
nie. Nic w tem dziwnęgo. Od szeregu 
lat dzierży Śłąsk dominujące w Polsce 
stanowisko w ciężkiej atletyce. Stano- 
wisko to zostaje jednak powoli prze- 
chodzi na rzecz innych Okręgów, jak 
Warszawa. Łódź i inne Kluby Śląska 
zabrały się przeto energicznie do pra- 
cy, by wykazać nadal swoją tężyznę. 
Przeglądem sił były ubiegłe rozgrywki 
mistrzowskie, które jak sadzić wypada 
z wyników, wypadły zadowalająco. 
Zawody. otworzył imieniem Śląskiego 
Okręg. Związku Atletycznego w. pre- 
zes p. inż. Krawczyk, poczem przede 
filowało 186 zawodników. Skolei przy- 
stąpiona do walk. Zawody w podno- 
szeniu ciężarów odbyły się poraz 
pierwszy w pięcioboju. Liczba startują 
cych jest imponuiaca i świadczy 0 
pięknym rozwoju tego sportu na Ślą- 
ski. W czasie zawodów w podnosze- 
miu ciężarów atleta Rusek - (Jedność, 
Nowy Bytom) uzyskał nowy rekord 
Polski w wadze lekkiej w rwaniu pra 
wą ręką 65 kg. Wszystkie inne wyni- 
ki uznano za rekordy Śląska. Orzaniza 
cja zawodów, którą powierzono K. S. 
„Slavia“ pod kierownictwem prezesa 
p. inż. Kellera i kier. sekcji atl. p. Wol 
nego b. sprawna. Komisia sedziowska 
w osobach pp. Gałuszki W.. Pilarskie- 
go, Polczyka, burskiego. Cichonia, 
Pieczki i Musioła pracowała ofiarnie. 
Z ramienia Śl. O. Z. A. obecni byli pp. 
w.prezes red. Choczner i sekr. Ach- 
telik. 

Przebieg zawodów. które trwały 26 
godzin śledziły z zainteresowaniem tłu 
my widzów. 

Wyniki techniczne w zapasach przed 
stawiają się. następująco: 

Waga kozucia: 1) Stefan (Jedność, 
Nowy Bytom). (Piec — Sokół Brzezi- 
ny). Miejsce'w tej wadze spowodu 
zbiegu w punktacii zostanie ustalone 
później, 2) Reiman (Naprzód, Łagiewni 


ki), 3) Machnik (Policyjny K. S. Kato- 
wice). - 

Waga piórkowa: 1) Kucharczyk (Je- 
dność, Nowy Bytom), 2) Janota (Sla- 
via, Ruda), 3) Końca (Jedność, Nowy 
Bytom). 

Waga lekka: 1) Breitkopf (Slavia, 
Ruda), 2) Dworok (Jedność Nowy By 
tom), 3) Krysmalski W. (Policyjny K. 
S. Katowice). . 

Waga półśrednia: 1) Mańka (Sam- 
son, Kochłowice), '2) Kuligowski (Po- 
wstaniec. Nowa Wieś). 3) Szymik (Po 
licyiny K. S. Katowice). 

Waga średnia: 1) Szmieja (Słavia, 
Ruda), 2) Błażyca (Powstaniec, Nowa 
Wieś). 3) Cieśla (Zw. Powst. Śl., Sie- 
mianowice). 

Waga półciężka: 1) Galuszka J. (So 
kót Il, aKtowice), 2) Suchta, (Policyi- 
ny K. S.; Katowice), 3) Urgacz (Sokół 
II, Katowice). 

Waga ciężka: 1) Gwóźdź (eJdność, 
Nowy Bytom), 2) Marciniak (Policy|- 
ny K. S. Katowice). 3) Markiton (Kol. 
P, W. Piotrowice). 


WYNIKI 

W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW: 

Waga kogucia: 1) Himmel (Samson, 
Kochłowei) 32215 kig. 2)  Garncarz 
-(Powst. N. Wieś) 295 kz. 3) Blobek (Je 
dność, N. Bytom) 295 kz. 

Waga płórkowa: 1) Russek (Jedność 
N. Bytom) 362,5 kz. 2) Pawlas (Pole 
Zach. Król. Huta) 352,5 kg. 3) Diotalevi 
(Sokół Il, Katowice) 332,5 kz. 

Waga lekka: 1) Wittek (Slavia) 400 
kg. 2) Fryczel (Powstaniec. N. Wieś) 
377,5 kg. 3) Sapich (Samson. Kochłowi 
ce) 365,5 kz. 

Waga średnia: 1) Pieczka (Powsta- 
niec, Nowa Wieś) 412,5 kg. 2) Stylec 
Franc. (Slavia, Ruda) 405 kg. 3) Stylec 
Ludwik (Slavia) 403,5 kg. 

Waga półciężka: 1) Grzybek (Zw. 
Powst. Siemianowice) 437.5 kę. 2) Kos 
(Slavia) 350 kg. 

Waga ciężka: 1) Urgacz (Sokół II, 
Katowice) 400 ky. 2) Gazda (Pote. Za- 
chodaie Król. Huta) 382,5 kg. 3) Weso 
łowski (Sokół II. Katowice) 3775 kg. 
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Kogha śmierci na Śląsku 


skiego następujące choroby zakaźne: 
dur brzuszny 8, płonioa 13, błomica -20 
w tem 2 wypadki śmiertelne, nagmin- 
me zapalenie opon mózgowych 1, odna 
2, róża 5, (1 zgon). małaria 1, zaka- 
żenie połogowe 4 śmiertelne, gruźlica 
otwarta 3 śmiertelne, jaglica 3. 


Trup noworodka 


Z Tarnowskich Gór donosi (R.) : Gra- 
barz cmentarza parafjalnego w T. 
Górach znalazł wczorajszego wieczo- 
ra na jednym z grobów przykryte ga- 
łęziami sosnowemi owinięte w łachma- 
ny zwłoki noworodka płci męskiej liczą 
ce ok. 6 miesięcy. 

O swem odkryciu zawiadomił on po- 
licję, która prowadzi dochodzenie czy 
uie zachodzi tu zbrodnia. 


Odpowiedzi Czytelnikom 


P. J. Bula, Ruda Śląska. Na zapyta- 
nie w sprawie unorzenia 4-tej raty, 
komunikujemy, że 25 proc. zaległości 
skreślano tym płatnikom, którzy zate- 
glości podatkowe zapłacili do 31 sierp- 
nia 32 r. Obecnie urzędy skarbowe są 
upoważnione do udzielania do 30-4u 
rat miesięcznych, albo do umarzania 
zaległości na wniosek płatnika, w wy- 
padku, gdy i przymusowe Ściągnięcie 
zagrażałoby egzystencji płatnika. O- 
statnie rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu z 25 listopada 1933 r. (ogłoszo- 
ne w Dz. Ustaw R. P. z 1.XII 33) ze- 
zwala na umorzenie jednej czwartej 
zaległości pochodzących z przed 1.X 
31 r. Zależy to jednak od uznania wła 
dzy skarbowe. Warumkiem jest. że 
płatnik jest w trudnem położeniu i że 
nie można mu zarzucić złej woli w pła 
cemu podatków. 

P. J. Pradellok, Chorzów. Pobierana 
emerytura wzgl. renta wraz z wszet- 
kiemi dodatkami podlega bez żadnych 
potrąceń podatkowi od uposażeń służ= 
bowych, oraz dodatkom komunalnym- 
Podatek oblicza i potrąca w tym wy- 
padku instytucja wypłacająca emery- 
ture. 

P. Fr. Kołatek, Żory. Ulgi dla nowo- 
wznoszonych budowli normuje ustawa 
7 dnia 12 września 30 r. (Dz. U. R. P: 
nr: 64, poz: 508) i obowiązuje na ca- 
tym terenie Rzeczypospolitej. Wszyst- 
kie zatem w tei kwestji późniejsze noz- 
porządzenia są tylko przepisami wy- 
konawczemi, jednakże Województwo 
Śląskie nie może wydać ustawy 
sprzecznej z powołaną wyżej ustawą. 
Przy wnoszenia zatem podamia o przy 
zmanie uigi należy się powołać na t- 
stawę z 1930 r. Aby udzielić Panu bliż- 
szych wskazówek, należałoby przed- 
stawić dokładnie cały dotychczasowy 
przebieg sprawy. 

`P. Fr. Kleiman, Huta-Hubertus. Je- 
żełi Pan posiada Świadectwo p = 
stowe na sprzedaż szlaki żełaznej ma 
Pam prawo sprzedaży niezależnie od 
miejsca zamieszkania kupującego. Nie- 
jasne jest, co Pan rozumie pod han- 
del. domokrążuy. szlaką żelazną”,. czy 
Pan ma zamiar obieżdżać okoliczne 
wioski, odwiedzać mieszkańców i im 
sprzedawać? Kupować można sziakę 
wszędzie i albo sprzedaje się ją spo- 
sobem. domokrążnym, albo też na nřei- 
seu. Dla handłu domokrażnego wyma- 
gane jest osobne Świadectwo przemy- 
stowe oraz patent domokrążny. Na 
Sprzedaż szlaki w miejscu zamieszka- 
mia ze stałego zakładu handlowego wy 
magane jest świadectwo Il-giei lub 
Tl-ciej kategorii, zateżnie od tego, ko- 
mu Pan sprzedaje, czy kom: om 
w drobnych ilościach, czy odbiorcom 
do dalszej przeróbki lub odsprzedaży, 

Jeżeli Pan prowadzi skup zawodo- 
wy, wtenczas wymagane jest odpo- 
więdnie świadectwo przemysłowe na 
skup zawodowy: 

Sprzedaży sposobem  domokrążnym 
może władza zakazać, jeżeli nie po- 
siada Pan zezwolenia władzy pof'cyi- 
nej na handel domokrążny. Same wia 
dectwo przemysłowe nie upoważnia 
do uprawiania handlu  domokrążnewo. 
Sprawa nie została przez Pana jasno 
przedstawiona wobec tego wyjaśnia” 
my ją jedynie tak, jak ją można było 
zrozaimieć. 


Siwe M 
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do posterunkowego _ pełniącego 
Służbę na ulicy, podbiegł jakiś star- 
Szy pan i prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia Sie 
jako Rudoli Roherston i pokazuje ko- 
„misarzowi Belfinowi ogłoszenie w ga 
zecie. w hktórem  łakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu Śmiercią. 

Roberston opowiada komłsarzowł 
Belfinowi, fż łego brat. Artur Ro- 
berston zginął w Wiedniu z ręki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wiecej okolicznościach. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochrouić przed „Baro- 
nem X“ į wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówka do hotelu „Rex”. 

W hotelu Rex“ Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój ur. 17 sąsia 
dujacy z jego numerem — „IS” po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracii hotełu 

„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru“ młoda | urocza Jadzia. z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji. Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył, że 
Jadzia nosi na ręce meskł zegarek, 
który nie wskazuje godziny. 

Kryspin, siedząc w restauracji 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Ja- 
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nią pomówić, 

Jadzia przyrzeka Kryspinowi. że 
przyjdzie do jego numeru © pier- 
wszej w nocy. Roberston, przyjrza- 
wszy się Jadzi, bardzo jest poru= 
szony i zwierza się Kryspinowi, że 
ma jej totografję, choć Jadzi wcale 
nie zna. 

Gdy obaj panowie są później w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi- 
nowi tę fotozrafję, twierdząc, że zna 
łazł ją w biurku zabitego przez „Ba- 
rona X“ brata. 

Przed wyjściem detektyw zagląda 
do szafy, pod łóżko, potem spraw= 
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w perząd 
na korytarz, gdzie dopiero po upły- 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
wie godziny zjawia się Jadzia, 

Oboje udają się do pokoju Kryspi- 
na. Około godziny 3-ej po północy 
Kryspin ustyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona, Wyskoczył na 
korytarz, chcąc dostać się do poko» 
ju nr. 18, ale drzw: sa zamknięte od 
wewnątrz, W tej chwili w pokoju 
tym rozlega się jakiś głos: „Zginiesz! 
Zginiesz!”*, a potem trzy strzały i 
łoskot padającego ciała, 

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało się. że Roberston został za- 
bity przez kogoś, kto wszedł j wy- 
szedł z Jego pokoju w zagadkowy 

Kryspin 1 komisarz Beltin, 
który zjawił się w hotełu, wchodzą 
do pokoju detektywa. Jadzi tu nie- 
mra, natomiast na stoliku leży kartka 
z pozdrowieniem od.. „Barona X“. 

— a 

„Do rozmawiających 
się prokurator. 
- No, jak panie komisarzu? 
Ciężki orzech do zgryzienia, 
prawda? 

— Q; tak... iakiś 
niepospolicie zbrod- 
niarz... 


zbłżył 


Tu działał 
Sprytny 


Czwartek, 8: marca Pa: OHE 


— Więc jednak pan jest zda- 
» nia, że Roberston nie zginął 
śmiercią naturalną? 

Owszem, zginął Śmiercią 
naturalną, ałe do tei Śmierci 
przyłożył rękę „Baron X*... 

— Jak to pan rozumie? 

— Trudno narazie powie- 
dzieć mi coś konkretnego, bo 
gubię się w najróżniejszych 
przypuszczeniach, sądzę jednak, 
że uda mi się zdobyć nieco wię- 
cej konkretnego materiału w 
czasie śledztwa... 

— Jeżeli mamy do czynienia 
ze zbrodnią — mówił prokura- 
tor — to najbardziej zagadkowo 
przedstawiałaby się kwestja, w 
jaki sposób morderca dosial Się 
do pokoju swej ofiary į w jaki 
sposób uciekł po oddaniu strza- 
łów. Żadnego tajemnego przej- 
Ścia niema, drzwi były zamknię 
te na klucz od wewnatrz, tak sa 
mo, jak okno... Byłem już skłon- 
ny przypuszczać, że mordercy 
wogóle nie było i że Roberston 
umarł wskutek zwykłego udaru 
serca... Ale przecie przodow- 
nik Kryspin zeznał, że słyszał 
nie tylko strzały, ale i głos ja- 
kiegoś mężczyzny... 

Na dźwięk swego nazwiska 
Kryspin drgnął i otrząsnął się z 
ciężkich, męczących myśli, któ- 
re go przytłocźyły,. 

Odkrycie, którego dokonał w 
swym pokoju, absorwowało go 
teraz znacznie więcej, niż zabój- 
stwo Roberstona. 

— Gdzie podziała się Jadzia? 
— zadawał sam sobie pytanie.— 
uciekła sama, przestraszywszy 
się strzałów ¿czy też została u- 
prowadzona przemocą przez te 
go, który zmusił ją do napisania 
owego „pozdrowienia“? A może 
Jadzia nie działała wcale pod 
przymusem? 

Otworzył już usta, by powie- 
dzieć o wszystkiem  Bellinowi, 
w ostatniej jednak chwili rozmy 
Ślił się i p przemilczeć 
tę sprawę... 


ROZDZIAŁ x 
Gdz'e :est jadzia? 


Śledztwo policyjne utknęło na 
martwym punkcie. Zdołano za- 
ledwie ustalić  „okoliczności'* 
zbrodni i to, opierając się prze* 
ważnie na domysłach i przypu- 
szczeniąch. 

Mimo usilnych starań policji 
śledczej, nie znaleziono ani jed- 
nego śladu, ani jednej poszlaki, 
a w mętnych komunikatach po- 
licyjnych, które otrzymała pra- 
sa .pełno było niedomówień. 

Pisma starały się zdopingo” 
wać policję, pisząc, że „należy 
oczekiwać rychłego ujęcia ta- 
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na X“, a niektóre z nich wyra- 
jemniczego mordercy — „Baro- 
żały nawet zdanie, że władze są 
już na tropie zabójcy Robersto- 
na i czekają tyłko na „sposob- 
ność“, by go aresztować. 

Komisarz Beltin stracił zupeł- 
nie aumor, a dwa razy dziennie 
wpadał w czariią rozpacz. 

Działo się to rano i po połud- 
niu, gdy woźny kładł mu na biur 
ku paczkę świeżych gazet, któ- 
re dopiero co wyszły z pod ma- 
szyny drukarskiej. 

Kla? na czem świat stoi, gdy 
czytał zapewnienia reporterów 
kryminalnych, że „Warszawa 
może spać spokojnie‘, bo on, ko 
misarz Bełlin. jeden z najzdotniej 
szych kryminołogów połskich, 
ujął w wytrawne dłonie ster 
śledztwa. 

A on był właśnie bezradny, 
jak dziecko, I nie wiedział w któ 
Tą stronę skierować dochodze- 
nie. 

Gdyby przynajmniej gazety 
przestały o tem pisać (tak my- 
Ślał komisarz) sprawa ucichła- 
by nieco i wtedy możnaby było 
spokojnie, nie Śpiesząc się zbyt- 
nio, szukać, węszyć, tropić, -ale 
prasa domagała się właśnie po- 
śpiechu, efektownej puenty. 

Nie tak nie roznamiętnia dzien 
nikarzy, jak „tajemmiczość”, to 
też „Baronowi X“ poświęcano w 
gazetach coraz więcej miejsca. 

Niektóre pisma próbowały na 
własną rękę rozwikłać zagadkę, 
twierdząc, że w pokoju Nr. 18 
istniało napewno jakieś tajemne 
przejście, przez które morderca 
wszędł i wyszedł niespostrzeżo 
ny przez nikogo. 

Gubiono się w najfantastycz- 
niejszych domysłach, powoły- 
wano się na niesamowite nowele 
Poego į powieści Leroux — psy 
choza ogarnęła stolicę. 

W kawiarniach, w sklepikach, 
w tramwajach wszędzie, 
wszędzie mówiono © „Baronie 


Dla policji śłedczej były jasne 
„jasność“ bardzo problema- 
tyczna — następujące punkty: 

1. — „Baron X“ strzelał, sto- 
jąc opodał okna, a Roberston co 
fał się tyłem w stronę drzwi. 

Na to wskazuje kierunek kuli 
rewoałweru, z którego strzelała 
ofiara i położenie, w jakiem zna 
leziono zwłoki. 

Były one zwrócone głową ku 
drzwiom. 

Przodownik Kryspin zeznał 
przytem, że głos mordercy roz- 
lega? się właśnie w głębi poko- 
ju — tam, gdzie było okno. 

2. — „Baron X“ strzelał ślepe 
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mi nabojami i dlatego nie znale 
ziono kul z jego rewolweru. 

Zbrodniarz wiedział niezawod 
nie „że Roberston cierpi na ser- 
ce i że wystarczy silniejsze prze 
rażenie, by spowodować śŚmier* 
telny atak. 

Świadczy to o daleko posunię 
tej ostrożności „Barona X“, któ 
ry starał się nadać Śmierci Ra< 
berstona — pozory naturalnej. 

Gdyby nie detektyw Kryspii, 
który słyszał strzały i głos mor 
dercy, byłoby obecnie to samo, 
co z wypadkiem brata Robersto 
na w Wiedniu; zgon ofiary mor 
du zostałby uznany, jako nor* 
malny u człowieka, który cier* 
piał poważnie na serce. 

3. — „Baron X“ znał dokłads 
nie rozkład ubikacji, oraz urzą” 
dzenie elektryczne hotelu „Rex“ 
i musiał się przygotowywać da 
swego zbrodniczego czynu Od+ 
dawna. 

Policja w żaden sposób nie 
mogła dojść do tego. w iaki spo 
sób zabójca zgasił Światło na ca 
wa piętrze, a później je zapas 
ił. 

Główne kontakty i zegar eles 
kiryczny znajdują się w portjer+ 
ni, a partjer zapewnia. że prócz 
niego i wimdziarza nikogo mię- 
dzy godziną pierwszą a trzecią 
nie było na dole. 

Początkowo komisarz Bellin 
przypuszczał, że to owi „roda 
terzy*, o których elektrownia 
nic nie wiedziała, a którzy by 
niewąipliwie łudźmi „Barona X", 
przeprowadzili jakąś dodatkową 
zmianę w instalacji, nigdzie je- 
dnak nie można było natrafić na 
ślad ich pracy, oprócz zamiany 
rolety w oknie. 

W jakim celu to uczynili = 
z nie potrafił się nawet domy 
leć. 

4. Roberston nie wszystko po 
wiedział komisarzowi Bełlinowi 
i ukrywał — z niewiadomego 
powodu — wiele danvch, któ- 
re mogłyby się przyczynić obeq 
nie do ujęcia „Barona X". 
Gdyby policja dowiedziała 
się od niego czegoś więcej, na- 
pewno zdołałaby go obronić 
przed „Baronem X“, a tak — 
zmuszona była błądzić poomac* 
u. 

Temi oto „iasnemi punktami'* 
pocieszały się władze śledcze. 
Komisarz Bellin znakomiciG 
zdawał sobie sprawę, że ustale+ 
nie powyższych faktów, niema 
żadnego istotnego znaczenia i z 
pewnością nie przyczyni się do 
rozjaśnienia mroków dręczaącej 
tajemnicy. 


(Dalszy ciąg jutro), 


-mowy Czas 


hv otezy mywzć dz emnik 


można zaabonować 
„NOWY CZAS* 


Czwartek, 8 marca 1934 r. 


Nr. 67 


Taniej-Wcześniej- W domu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 z”, 50 gr. miesięcznie 8 gy, dz ennie 


Howi prenumeratorzy o rzymują początek sensacyjnej pow eść BOGDANA LOTA „Taje znica hotelu R. x" drukowanej przez „NOWY CZAS” 
od 25 luiego r. b. 
Abonament zamawiać można telefon. 3-46-48 lub osobiście w Administracii „N. CZASU” ul. Mielęckiego 8. 


Ofiara 
szalonego kierowcy 


Przechodzący onegdaj wieczorem u- 
fica Kolonja Lucyny w Brzezinach Śl. 
Ryszard Łazik (Powstańców 16) do- 
stał się pod koła pędzącego na oślep 
samochodu osobowego Śl. 7541, skut- 
kiem czego doznał okaleczenia ręki, a 
pozatem z ubrania pozostały strzępy. 

Kierowca nie dawał sygnałów i po 
krypadku szybko odjechał pozostawia- 
jac Łazika na a 


i: 36533 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 
premiera Kalligula (Rostworowski). 

Sobota, 10 marca 1934, Teatr Polski 
z Katowic w Król. Hucie: przedstaw. 
szkolne „Kal gula" (Rostworowski). 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Piątek, 9 marca 1934, Teatr Polski 

e Katowic w Pszczynie: „Skąpiec 
{Molier a). 

„KAJUS CEZAR KALIGULA“ 

- Dziś, w czwartek 8 b. m. o godz. 20 
premjera jednego z najświetniejszych 
utworów K. H. Rostworuwskiego i lite- 
ratury dramatycznej polskiej wogóle p. 
t „Kajus Cezar Kaligula, Znakomity 
pisarz daje nam w czterech aktach 
przekrój nietylko charakterów, lecz 
wynajduje genjalnem wyczuciem zia- 
imiona epoki rzymskiej, które są aktu- 
ame dla wszystkich epok. Czyż trzeba 
jeszcze mówić o silnem napięciu dra- 
matycziiem? o kapitalnej teatralni ści 
utworu. o wspamiałym. jędrnym języ- 
ku, przecież to są właśnie główne oce- 
<hy twórczości Rostworowskiego. Tym 
utworem wkracza Teatr Polski na 
szczyty twórczości pwlskiej. 
i ::03Ę0:: 


RADJO 


KATOWICE, Czwartek, 8 marca. 
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05: Gimnastyka, 7.20: Muzyka z płyt 


7.55: Chwilka gospodarstwa. domowe-, 


go. 11.50: Wiadomości bieżące, 11.57: 
Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado- 
mości meteorolog. 12.35: Koncert szko! 
my z Filharin, Warszaw, 15.20: Wia- 
d.mości gospodarcze | eksportowe. 
15.40: Koncert zespołu jazzowego. 
16.40: Odczyt p. t. „.Pionerki sprawy 
kobiecej i ich następczynie”, 16.55: Mu 
zyka (płyty). 18,00 „Rola i zadanie 
Komunalnych Kas Oszczędności Ziem 


Zachodnich“, 18.20: Słucho „isko pet 
„Organista Nikd em“, 19.05: Rozmai- 
tości. 19.10: Feljeton sportowy 19.25: 


Odczyt z Warszawy. 1940: Komuni- 
kat śniegowy. 1943: Wiadomości spor 
„Myśli wybrane“, 20.02: 
Muzyka lekka. 21.00: Prof. St. Lig ń 
odpowiada na listy 2115: Koncert po 
pularny w wyk orkiestry symfonicz- 
mej. 22.00: Muzyka (płyty) 2230 — 
23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 
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W obronie menia przemytników 


Tłum obrzucił strażników kamieniami 


Pograniczna miejscowość Orze- 

gów jest od dłuższego już czasu 

terenem przykrych zajść 
powstających na tle: obrony prze- 
myconych z Niemiec artykułów mię 
dzy ludnością a strażnikami gra- 
nicznymi. 

Dzieje się to jedynie dlatego, że 
poważna część mieszkańców tej ro 
botniczej osady stanowią 
bezrobotni wzgl. turnusowo urlo- 

powani 
robotnicy kopalń i hut którzy z te- 
go powodu cierpią nędzę i wszel- 
kimi sposobami starają się. utrzy- 
mać na powierzchni życia i dać 
możność przetrwania ciężkiego lo- 
su swym najbliższym. 

Jedynem wyjściem z tej niemiłej 
sytuacji wobec niemożności uzyska 
nia jakiejkolwiek pracy — jest prze 
mytnictwo — „zawód* obecnie na 
Śląsku bardzo popularny acz 

bardzo niewdzięczny 
i najeżony wieloma niebezpieczeń- 
stwami. 

Czem jest jednak niebezpieczeń- 
stwo przemycania w porównaniu z 
temi, które o każdej porze dnia i 
nocy czyhają na pracującego w pod 


ziemiach górnika lub przy rozpalo- 
nych do białości wysokich 'piecach 
hutnika? 

Poprostu przemycanie 
jako zło konieczne, jako 

ratunek przed śmiercią głodową. 

Ale, cóż ma począć bezrobotny 
kiedy mu nikt nie da, nikt nie wspo 
może, nie pocieszy... 

Wobec powtarzających się raz 
po raz wypadków masowego prze- 
mycania z Niemiec rozmaitych to- 
warów 

pociągami osobowymi 
przybywającemi z Niemiec do O- 
rzegowa obsadziła 15-0sobowa pa 
trol strażników odcinek  zieolnej 
granicy pod stacją kolejową aby, 
gdy pociąg wejdzie na polskie tery 
torjum 

przeprowadzić rewizję 
i pozbawić przemytników towaru. 
Ukazujących się strażników powi- 
tali zebrani opodal stacji kolejowej 


uważane 


w liczbie ok. 500 osób okrzykami ; 


niezadowolenia a w pewnej chwili 
posypał się z tłumu 

grad kamieni 
w stronę strażników. 


Czterej spośród strażników, a 


Niespoko,ny dz eń : 
na zielonej granicy 


Ubiegła doba na zielonej granicy 
różniła się od innych większą obfi- 
tością przytrzymań. 

Jest to dowodem, iż w miarę jek 
zbliżamy się do świąt Wielkiejnocy 
proceder przemytniczy przybiera 
na sile. 

W ciągu ostatniej doby zatrzy- 
mały patrole strażników odcinku 
szarlejsko - brzezińskiego kilkuna 
stu przemytników z towarem. 
/.Oto nazwiska zatrzymanych: 

POD BRZEZINAMI 
Andrzej Łukasik i Kazimierz Nale- 
wajko z Sosnowca, Wilhelm Jano- 
szek i Jan Kaleta z Brzezin śl. (12 
kg. pomarańcz, 10 kg. płatków ko- 
kosowych, kilkanaście obrusów i 
fartuchów gumowych, 3 talje kart 
do gry), przy użyciu broni — Józef 
Szczygieł i Eryk Siedlaczek z Ma- 
ciejkowic (15 kg. pomarańcz), opo 
dal dworu  Antoniewiec: Henryk 
Szymanek z Czeladzi i Jan Pałka z 
Katowic (Szopena 8) — (10 kg. 
pomarańcz i 3 kg. rodzynków), 
Adam Janicki i Andrzej Dzieniszkun 
z Sosnowca (10 kg. pomarańcz). 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi 500. pół strony zł 275 I mm wiersz | lamówy opisowe zl 2.50, 
Arahne 1E grozy ea wyraz 


Uruk. „Prasa Poska” S A 


` iXegaxtor: Józet Książek. 


Za nielegalne przekroczenie gra 
nicy z Polski do Niemiec zostały za 
trzymane i następnie wydalone 
przez straż graniczną niemiecką 
mieszkanki dwie Grodźca. Przeka- 
zano je policji w Brzezinach śl. 

Przy tej ckazji należy „podnieść 
fakt, że władze graniczne niemiec- 
kie, które dońiedawna ułatwiały 
przemytnikom przenoszenie towaru 
a nawet patrzyły przez palce na wę 
drówki przemytników w pasie gra 
nicznym obecnie zmieniły taktykę. 
Zatrzymanych przemytników obywa 
teli polskich, kierują oni do granicy 
i niepozwałają. przenosić towaru 
niemieckiego. 

POD SZARŁE JEM 

Patrol strażnicza -zatrzymała na 
zielonej granicy powracającą z Nie- 
miec szpicę szajki przemytników. 
Są to mieszkańcy Szarleja Hubert 
Jendrysek i Bernard Kulisz od któ- 
rych ode:rano kilka pomarańcz. 

Jak wiadomo „szpice* nie noszą 
towaru lecz wskazują drogę szaj- 
kom przemytniczym 


meseczne w adm n'straci wz7ę' zamcejscowy zł 250 zagranica zł 550 


W medziele ` dn 


tw'ąterzne 25.ornc drożej 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach 


mianowicie Jan Zaborowski, Kazi- 

mierz Wasilewski, Stefan Grabifas 

i Michał Zygert odnieśli lżejsze lub 
cięższe okałeczenia. 

Strażnicy wezwali tłum, w któ- 
rem przeważały kobiety, do 

rozejścia się 
a kiedy wezwanie nie odniosło sku 
tku a raczej rózzuchwałłio ataku- 
jących, strażnicy byli zmuszeni do 

wycofania się ; 
z zagrożonego miejsca. W chwilę 
potem, gdy pociąg znalazł się już 
poza stacją, tłum rozszedł się w 
spokoju. 

Jako aranżera tej niezwykłej de- 
monstracji, który miał  podburzać 
zebranych do wystąpień przeciwko 
strażnikom granicznym zatrzymała 
policja bezrobotnego Ludwika Szen 
dziocha z Rudy (Sobieskiego 9) o- 
raz 16-letniego Opielkę z Rudy. 

Bezpośrednio po opisanem zajściu 
zjechała do Orzegowa komisia z 
insp. Czajkowskim i starostą Sza= 
lińskim na czele. Miała ona na ce- 
lu niedopuszczenie w przyszłości do 
podobnych ekscesów. 


Wwieszenz GRARM a 


POSZUKUJĘ panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszen'a: KO- 
chłowice. wl. Nowomiejska 85. 


POSZUKUJEMY dobrze prezentuła- 
cych się. wymownych i sumiennych 
przedstawicieli. Wvsoka prow”zja za- 
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia“ w Ka- 
towicach. ul. Sokolska 3 


POSZUKUJE czeladnika piekarskie- 
go (site pierwszorzędna) 0d zaraz. 
Zgłoszenia: Stanisław Gotowała, mistrz 
piekarski. Szarłei. 3 Maja 41. 


DO ODDANIA umeblowane mieszka- 
nie 2-pokojowe, frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rudzi eśl. Ewen 
cach niewykluczona, Oferty dla „A. 
tualna zamiana na podobne w Katowl- 
M. kolejarza“ składać: Bagaż ręczny 
na dworcu osob. w Katowicach 


PANNA łat 29, górnoślazaczka z kotnpl. 
wyprawą i gotówką pragnie poznać 
w celach towarzyskich intel. pana na 
stałej posadzie. Małżeństwo nie wy- 
kluczone. Zgł. do Adm. „N. Czasu“ 
pod . Rielszowice* 


SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na jednego ko 
nia, nowe sanie, kosę z przyborami, że 
lazną szafę do pieniedzy. nowa wylę* 
garke na 150 jaj, używaną wylezarkę 
na 125 jaj, sztuczną kwokę na 500 kur 
czat, szafę, szafonierkę, stół, krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet I 
kredens, parę pawi i nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana« 
sa 2a. 


jg] 


i 


. 


| 


e 


" 


